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W o js k o  Polsk ie  
na s traży  pokotu

W spania ła  de filada  w o jskow a, k tó ra  przeciągnęła u lic a ­
m i W arszaw y w  dn iu  22 lipca  —  n a pe łn iła  dum ą i  radością 
serce każdego p a tr io ty , każdego Polaka. U jrze liśm y  św ie t­
n ie  w yszko loną a rm ię , zaopatrzoną w  najnow ocześnie jszy 
sprzęt w o jenny. Podczas te j d e fila dy , w iększej n iż  w szyst­
k ie  w idz iane  dotąd w  naszej s to licy  —  m og liśm y naocz­
n ie  s tw ie rdz ić , ja k  w ie lk ie  postępy poczym ia organizacja  
naszych s ił zb ro jnych . D e filada  ta u p rzy to m n iła  szczegól­
n ie  w yraz iśc ie  naszemu narodow i, poch łon ię tem u tw órczą, 
poko jow ą pracą, że na s traży jego n iepodleg łości, na straży 
p o ko ju  i naszego socja listycznego b udow n ic tw a  s to i W o j­
sko Po lsk ie  — zbro jne  ram ię  P o lsk i Ludow e j.

Serdeczny entuzjazm , k tó ry  ogarną ł tłu m y  p rzyg ląda ­
jące się d e filu ją cym  oddziałom , b y ł wyrazem  gorącej m i­
łości, ja ką  nasz naród otacza sw oje w ojsko. M iłość ta 
w y p ły w a  z g łębok ie j św iadomości szerokich rzesz, że nasze 
ludow e  W ojsko Polskie, to  w ie rn y  obrońca in te resów  mas 
p racu jących  —  to a rm ia  w o lnośc i i  socja lizm u, tysiącem  
n ic i zw iązana z ludem .

Inaczei b y ło  orzed w o jną , k ie d y  to w o jsko  m ia ło  za zada­
n ie  obronę in te resów  obszarn ików  i  k a p ita lis tó w  W ys ta r­
czy przypom nieć użycie oddzia łów  w o jskow ych  do w a lk i 
z ludem  na u licach K ra ko w a  w  1923 r., s łynne „p a c y fik a ­
c je “  na w si przy udzia le  w ojska, w ysta rczy przypom nieć, 
że d la  z łam ania s tra jk u  tra m w a ja rzy  w  W arszaw ie, sana­
c ja  ściągnęła saperów. N ie m ogło stać na s traży n iepod leg­
łości przedw ojenne, dowodzone przez sanacyjnych dow ód­
ców w ojsko, bow iem  tw orzone b y ło  dla celów  w rog ich  
lu d o w i. W śród ka d ry  o fice rsk ie j panoszyli się pan iczyko- 
w ie , synow ie k a p ita lis tó w  i obszarn ików , uw ażający siebie 
za w yb ra n ą  e litę  społeczeństwa, stojącą ponad narodem . 
W  dniach h itle ro w sk ie g o  na jazdu ja ko  je d n i z p ierw szych 
czm ychnę li szosą zaleszczycką, pozostaw ia jąc żo łn ie rzy  
k rw a w ią cych  w  walce z najeźdźcą, bez dow ództwa.

W  odrodzonym  państw ie  po lsk im  zasadniczej zm ian ie  
u le g ł k lasow y ch a rak te r w ojska. S tw orzone na zupełnie 
now ych  podstawach, sta ło się w o jsk ie m  ludu  polskiego, 
zb ro jn ym  ram ien iem  narodu.

W ojsko P o lsk ie  ro dz iło  się w  ogn iu  w o jn y  z najeźdź­
cą h itle ro w s k im . U  jego podstaw  leżała idea po lsko- 
radzieckiego b ra te rs tw a  b ro n i, przyp ieczętow ana w spó ln ie  
p rze laną k rw ią  na polach b itew . C zo łow ym i o rgan iza to ra ­
m i ludowego W ojska Polskiego, k tó re  pow sta ło  z jednostek 
po lsk ich  w  ZSRR i  z A rm i i  Lud o w e j, dz ia ła jące j w  k ra ju —  
b y l i  ludzie  w ychow an i w  re w o lu cy jn e j szkole K o m u n i 
stycznej P a r t i i P o lsk i —  zw iązan i na śm ierć i  życie z klasą 
robotn iczą  i  ludem  po lsk im . K a d ry  naszego w o jska , re k ru ­
tu ją  się z szeregów robotn iczo-ch łopsk ich , z ludz i, k tó rz y  
n ie  zaw iodą zaufan ia  mas pracu jących.

Szeregi W ojska Polskiego w ychow yw ane  są w  duchu cał­
kow itego  oddania sp raw ie  lu d u  pracującego i  socja lizm u, 
w  duchu p ro le ta riack iego  in te rn a c jo n a lizm u  i  gorącej m i­
łości o jczyzny. Ludow e W ojsko Po lsk ie  w yw o d z i się z n a j­
p iękn ie jszych  tra d y c ji w a lk  „za Waszą i  naszą w olność“ , 
tra d y c ji Jarosław a D ąbrow skiego i  W rób lew skiego, D z ie r­
żyńskiego i Św ierczewskiego.

G odnym  reprezentantem  tych  tra d y c ji je s t obecny M a r­
szałek P o lsk i K o n s ta n ty  Rokossowski, syn po lsk ie j k lasy 
robotn icze j, żo łn ie rz  W ie lk iego  P aździern ika , w ychow anek 
s ta linow sk ie j szko ły dowódców, pogrom ca ho rd  h it le ro w ­
skich  pod M oskw ą, S ta ling radem , K u rsk ie m , W arszawą 
i  nad brzegam i O dry.

Nowe w span ia łe  tra d yc je  bo jow e oręża polskiego, s tw o­
rzone przez żo łn ie rzy  ludowego W ojska Polskiego, boha­
te ró w  spod Len ino  i  W arszawy, W a łu  Pom orskiego i  B e r­
lin a  —  są na jlepszym  św iadectw em  pośw ięcenia i  o fia r­
ności po lsk ich  ro b o tn ikó w  i  ch łopów  w  w alce o wolność.

Od czasu tych  pe łnych ch w a ły  d n i W ojsko Polskie, opie­
ra jąc  się na wszechstronnej pomocy Z w ią zku  Radzieckie­
go, pom nożyło swe s iły . Jego zapleczem jest dw udziesto- 
p ię c io m ilio n o w y  naród  po lsk i, z jednoczony w  swej w o li 
ob rony  n iepodległości i  poko ju . Jedność narodu z w o j­
skiem , jego celam i i  zadaniam i — to  podstaw owe źród ło  
s iły  naszego w ojska. Potężną dźw ign ią  stałego podnosze­
n ia  poziom u w yszko len ia  i  w a rtośc i bo jow e j naszego w o j­
ska jest szkolenie jego szeregów w  oparc iu  o s ta linow ską 
naukę w o jenną, naukę, k tó ra  w ykaza ła  w  p ra k tyce  swą 
zdecydowaną wyższość nąd w szys tk im i b u rżu a zy jn ym i 
te o ria m i w o je n n ym i. W szechstronne p rzysw o jen ie  przez 
żo łn ie rzy  i  o fice rów  doświadczeń przodu jące j a rm ii św iata, 
a rm ii k ra ju  socja lizm u, przyśpieszy rozw ó j naszego w ojska.

N aród po lsk i jes t ja k  n a jba rdz ie j za in teresow any w . 
u trw a le n iu  poko ju . D aje tem u codziennie w yraz  swą n ie ­
us tęp liw ą  w a lką  p rzec iw  agresyw nym  p lanom  im p e ria ­
lis tó w  am erykańskich . N aród nasz pragn ie  poko ju  n ie 
ty lk o  ze w zg lędu na świeże w spom nien ia  zniszczeń, ja ­
k ie  p rzyn ios ła  osta tn ia  w o jna . P ragn ie  on poko ju , bo ja k  
W szystkie na rody  obozu socja lizm u jes t n a jg łę b ie j p rze ­
konany, że na drodze poko jow e j p racy osiągnie szczęście 
i  dobrobyt.

P och łon ię ty  tw órczą  pracą naród nasz zacieśni jeszcze 
ba rdz ie j swe serdeczne w ięzy  z w o jsk iem , w  pe łnym  prze­
św iadczeniu, że s iła  i  rozw ó j ludowego W ojska Polskiego, 
złączonego b ra te rs tw em  b ro n i z niezwyciężoną A rm ią  Ra­
dziecką —  służą spraw ie  poko ju .

Wyjazd deleqacji rządowej 
Bułgarskiej Republiki Ludowej

(f) W  dn iu  25 bm. opuściła 
Warszawę delegacja rządowa 
bu łg a rsk ie j R e p u b lik i Ludow ej, 
k tó ra  uczestniczyła na zaprosze­
nie Rządu Rzeczypospolitej P o l­
skie j w  uroczystościach Narodo­
wego Św ięta Odrodzenia Polski.

Na lo tn isku  Delegację, k tó re j 
Przewodniczy m in is te r Spraw 
^ g ra n ic z n y c h  M inczo Nejczew,
?®gnali: w icem arszałek Sejm u 
*vacław B arc ikow sk i, w ice m in i­

ster S praw  Zagranicznych Ste­
fan W ierb łow sk i, gen. bryg. 
W łodzim ie rz Benski 1 przewo­
dniczący P rezyd ium  Stołecznej 
Rady Narodowej Jerzy A l­
brecht.

Na lo tn isku  obecny b y ł ró w ­
nież Am basador Nadzwycza jny 
i  Pełnom ocny B u łg a rii Christo 
Jan ak ijew  B a lije w  w raz z 
członkam i Am basady

Lokalne walki w Korei
(d) P E K IN  (PAP). Ogłoszony 

lipca w  Phenjanie ko m u n i­
ka t dowództwa naczelnego ko- 
r fa ń sk ie j a rm ii ludow ej dono- 
Sl> że na wszystkich frontach 
°ddz ia ły  a rm ii ludow ej i ochot- 
otcy chińscy prowadzą w a lk i o 
^baczeniu loka lnym , zadając 
h iep rzy jac ig jow i znaczne s tra ­
ty.

W d n iu  34 lipca oddzia ły
?rrn i i  ludow ej zatop iły  na w,y- 

r *eżu wschodnim  n ie p rzy ja - 
Cl®’®ki statek desantowy 

2a lipca specjalne oddzia ły

strzelców przeciw lotn iczych ze­
s trze liły  cztery sam oloty n ie ­
przy jac ie lsk ie

(a) P E K IN  (PAP). — Dnia 24 
lipca lo tn ic tw o  am erykańskie 
dokonało zbrodniczego bom bar­
dowania P henjanu i jego okolic. 
P irac i am erykańscy zbom bardo­
w a li m iasto i przylegające doń 
pola i drogi Zrzucono w iele 
bomb o spóźnionym  zapłonie.

W ciągu ostatn ich trzech dni 
sam oloty am erykańskie  zrzuc i­
ły  na Phenjan i jego okolice 
k ilkase t ton bomb.

Rokowania w Kaesong
ff) P E K IN  (PAP) A  gencja No­

wych Chin donosi z Phenjanu:
W dn iu  25 lipca — po trz y -  

h iow e j przerw ie , wznowione 
ostały w  Kaesongu rokow ania 

S  sbraw ie  zawieszenia b ron i w 
Kore i.

D z ie s ią te  posiedzenie rozpo- 
zęło się o godz 10 czasu ko- 
ean£kiego. Delegacje obu stron

nie osiągnęły dotychczas zgo­
dy co do tego, w ja k i sposób 
podejść do sprawy wycofania 
w szystkich w o jsk obcych z K o­
rei, O godz. 14 m in  15 delega­
cja Narodów Zjednoczonych za­
proponowała odroczenie obrad 

Dziesiąte posiedzenie wyzna­
czono na godz. 13 w dn iu  26 lip ­
ca.

N arody świata wzmagają 
w a lkę  o P akt P oko ju

|100  tysięcy wieców zorgan izu ją  obrońcy p o ko ju  w USA

Pożegnanie delegacji rzadn ZSRR

Z  całego świata napływają wiadomości o coraz potężniej 
rozwijającej się akcji w obronie pokoju, o nowych tysiącach 
i milionach podpisów pod Apelem Pokoju. Masy ludowe 
wszystkich krajów domagają się zaprzestania wojny w Korei 
i zawarcia Paktu Pokoju między 5 wielkimi mocarstwami.

(f) NO W Y JO R K  (PAP). W 
Stanach Zjednoczonych rozw ija
sie coraz szerzej potężna kam  
pania w  obron ie pokoju.

W  m iastach i osiedlach odby­
w a ją  sie liczne wiece, zebrania 
i spotkania z uczestnikam i od­
bytego n iedawno w  Chicago 
Narodowego Kongresu O broń­
ców Pokoju. Delegaci zapozna­
ła  społeczeństwo z uchw a łam i 
Kongresu i  zadaniam i, sto jący­
m i przed narodem  am erykań­
sk im  w  dziedzinie obrony po­
ko ju  W  Los Angeles odbyło się 
w  ciągu dwóch tygodn i bezpo­
średnio po zakończeniu K ongre­
su przeszło 60 w ieców  i zebrań 
pokojowych. M ieszkańcy Los 
Angeles w y s ła li tysiące pocztó­
w ek do prezydenta T rum ana z 
żądaniem przerw an ia  dzia łań 
• o.iennych w  K ore i, w yco fan ia 
wszystk ich obcych w o jsk  i  po­
kojowego uregu low an ia rozbież­
ności drogą p e rtra k ta c ji m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a­
m i.

Podobne w iadom ości nadcho­
dzą z D e tro it, San Francisco, 
Chicago, F ila d e lf ii i  w ie lu  in ­
nych m iast. P rzew idu je  się zor­
ganizowanie w  ciągu n a jb liż ­
szych dwóch m iesięcy na te re ­
nie  całego k ra ju  100.000 wieców, 
zebrań i  pogadanek poświęco­
nych walce o pokój.

Coraz a k tyw n ie jszy  udzia ł w  
ruchu  obrońców poko ju  b iorą 
członkow ie zw iązków  zawodo­
w ych USA. Dużym  w kładem  do 
sprawy' obrony poko ju  by ło  u - 
tw orzenie na Kongresie w  C h i­
cago ogólnonarodowej organiza­
c ji „W e te ran i w o jenn i — w  o- 
bron ie  po ko ju “ , k tó ra  postaw iła 
sobie za zadanie objęcie ruchem  
obrońców poko ju  by łych  uczest­
n ik ó w  w o jny .

W . B ry ta n ia

LO N D Y N  (PAP). K o m ite t W y­
konawczy A ng ie lsk iego K o m ite ­
tu  O brońców P oko ju  uch w a lił 
rezolucję, k tó ra  stw ierdza: Wszy 
scy uczciw i ludzie sa oburzeni 
kon tynuow an iem  w o jn y  w  K o ­

rei. i ba rba rzyńsk im  bom bardo­
waniem  K ore i, pom im o per­
tra k ta c ji o p rzerw an ie  ognia. 
N iepoważny stosunek do per­
tra k ta c ji — podkreśla rezo lu­
cja — k tó ry  w y ra z ił się w  goto­
wości ich zerwania naw et z n a j­
ba rdz ie j błahego powodu, w in ie n  
w yw o łać  prp test wszystk ich lu ­
dzi m iłu ją cych  pokój. Należy 
się domagać, aby rząd angie lski 
do łoży ł wsze lk ich starań celem 
przerw an ia  dzia łań w o jennych 
w  K ore i, pow ro tu  jeńców  do o j­
czyzny i  w yco fan ia  wszystkich 
obcych w o jsk  z Kore i.

H o land ia

H A G A  (PAP) — W H o la n d ii 
trw a  kam pania zbierania podp i­
sów pod Ape lem  Ś w ia tow ej Ra­
dy Poko ju . Dotychczas Ape l 
podpisało ju ż  235 tysięcy osób.

W ło chy

R Z Y M  (PAP) —  Ze wszyst­
k ich  stron W łoch nadchodzą 
nowe w iadom ości, świadczące o 
sukcesach kam p an ii zbierania 
podpisów pod A pe lem  Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju . W  p ro w in c ji 
Foggia (A pu lia ) zebrano już  
166 000 podpisów, w  p ro w in c ji 
Siena — 172.000, w  p ro w in c ji 
Taran te  — 133.000 i  w  p ro w in ­
c ji Cesenza —  141.000.

G recja

S O FIA  (PAP) — Bułgarska 
Agencja Telegra ficzna podaje 
oświadczenie Rozgłośni w o lne j 
G recji, że m im o faszystow skie­
go te rro ru  i  prześladowania bo­
jo w n ik ó w  o pokój, we wszyst­
k ich  dzieln icach A ten  ko lp o rto ­
wano n ie lega ln ie  u lo tk i w zy ­
wające do zawarcia P ak tu  P o­
ko ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstwam i.

N iem cy  zachodnie

B E R L IN  (PAP) —  Agencja 
A D N  podaje, że w  Essen (Za­
głębie R uhry) odbył się w ie lk i 
w iec poko jow y z udzia łem  po­
nad 6.000 osób.

B E R L IN  (PAP) — Agencja 
A D N  podaje, że dn ia  21 bm. 
przeprowadzono w  w ie lu  przed­
siębiorstwach, m iastach i  osie­
dlach N iem iec zachodnich gło­
sowanie w  spraw ie re m ilita ry -  
zacji N iem iec, Spośród zapyta­
nych 16.190 osób, 15.326 w yp o ­
w iedzia ło  się przeciw ko re m ili-  
ta ry z a c ji i  za zawarciem  t ra k ­
ta tu  pokojowego z N iem cam i 
w  roku  1951. T y lk o  336 osób 
głosowało za rem ilita ryza c ją , a 
528 osób w strzym a ło  się od g ło ­
sowania.

W ypow iedź P ie rre  Cota 
w  d z ie n n iku  „T ru d “

(f) M O S K W A  (PAP). Dzien­
n ik  „T ru d “  p u b lik u je  w yw iad  
swego korespondenta z człon­
k iem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
—  P ie rre  Cot, k tó ry  ośw iadczył 
m. in.:

Naród francusk i pragn ie po­
ko ju . Nasi przec iw n icy  p row a­
dzą w ściek łą  nagonkę p rzeciw ­
ko obrońcom pokoju. M im o to 
jednak  w  walce o pokó j uczy­
n iliś m y  niem ało. Z w o lenn ików  
poko ju  pop iera ją  m. in. o rg an i­
zacje pro testanckie  i  k a to lic ­
kie.

Naród francusk i — pow iedzia ł 
da le j Cot — w ystępu jąc a k ty w ­
nie  przeciw ko tw orzen iu  baz 
w o jennych i  obecności w  na­
szym k ra ju  w o jsk  am erykań­
skich, rozum ie, że agresywne 
p lany im p e ria lis tó w  — to  po­
ważne niebezpieczeństwo dla 
niezależności F ra n c ji i pokoju. 
W iększość narodu jest jedno­
m yślna w  swej op in ii, że re m i- 
lita ryzac ja  N iem iec zachodnich 
stanow i poważne niebezpieczeń­
stwo dla w szystkich k ra jó w , dla 
spraw y poko ju  światowego.

M ów iąc o zacieśnieniu p rzy ­
jaznych w ięzów  m iędzy naro­
dam i ZSRR i F ra n c ji, Cot o- 
św iadczył: Naród francusk i pa­
m ięta S ta ling rad  i sukcesy żoł­
n ie rzy  radzieckich. Naród fra n ­
cuski w ypow iada się za rozsze­
rzeniem  stosunków k u ltu ra l­
nych, hand low ych i ekonom icz­
nych ze Z w iązk iem  Radziec­
k im . Masy pracujące F ra n c ji 
rozum ie ją  dobrze, że ten, k to  
popiera pokojową po litykę  
Zw iązku Radzieckiego, —  po­
piera pokój św iatow y.

Po trzyd n io w ym  pobycie na uroczystościach Św ięta Odrodzenia P o lsk i opuściła W arszawę de­
legacja rządu ZSRR w  osobach:W iceprem iera  W M ołotow a i M arszałka G. Żukow a Na zd ję ­
ciu  m om ent pożegnania na dworcu. Od lew e j sto ją : W iceprem ier M olotow , M arszalek Zuków , 

P rem ier C yrank iew icz, W iceprem ier M inc .

Przeszło 13 milionów 
złotvch przyniósł 

czyn lipcowy 
łódzkich włókniarzy

(f) W artość zobowiązań, pod­
ję tych  przez w łó k n ia rz y  łódz­
k ich  d la  uczczenia Św ięta 22 
L ipca  przekroczyła  sumę 13 m i­
lionów  zło tych.

W edług dotychczasowych o- 
bliczeń, czyn lip cow y  w łó k ­
n ia rzy  łódzkich  przyn iós ł ' już 
gospodarce narodow ej około 10 
m ilion ów  zło tych.

Wyjazd zespołu 
„Mazowsze“ do \RD
(d) W  ram ach w ym ia n y  k u l­

tu ra ln e j m iędzy Polską a NRD, 
w  dn. 24 bm. w y jecha ł na w y - 
stępy artystyczne do N iem iec­
k ie j R e p u b lik i Dem okratycz - 
nej, odznaczony tegoroczną N a­
grodą Państwową I-.go stopnia, 
Państw. Zespół Lu dow y Pieśni 
i Tańca „M azowsze“ .

Zespół da szereg koncertów  
w  NRD, po czym  weźmie udzia ł 
w  I I I  Ś w ia tow ym  Zlocie M ło  - 
dych B o jow n ikó w  o Pokój w  
B erlin ie .

To nasz obow iązek wobec O jczyzny
C hłopi m ów ią o dekrec ie  w sprawie planowego skupu zboża

A by nasza gmina by ła  jedną z pierwszych  
w  skupie

(K O R E S P O N D E N C JA  Z  W O J. G D A Ń S K IE G O )

Ś redn io ro lny chłop S tan is ław  
K az im ie rczyk  z Pom orskie j Wsi, 
p rzyw ęd row a ł tu  w  ro ku  1946 
z pow ia tu  M iń sk  M azow iecki, 
gdzie do ro ku  1945 obrab ia ł 
pańską ziem ię ja ko  parobek. W  
roku  1946 osiad ł w  Pom orskie j 
W si w  j>owiecie e lb ląsk im  na 7 
ha.

Dorodne zboże, rów ne rzędy 
w ychy la jących  się z z iem i spo­
rych  ju ż  bu rakó w  cukrow ych  
w ym ow nie  świadczą, że K a z i­
m ie rczyk p o tra fi w ydobyć ze 
swej z iem i dobre p lony.

Przed ch w ilą  K az im ie rczyk 
w ró c ił z G m inne j Spó łdzie ln i 
„Samopomoc Chłopska“  gdzie 
sprzedawał w iśn ie  z własnego 
sadu. Czy w ie  ju ż  o uchwale 
w  spraw ie tegorocznego skupu?

K az im ie rczyk  pa trzy  na nas i 
z szerokim , serdecznym uśm ie­
chem oświadcza: —  tak, s ły ­
szałem. M ó w iliś m y  na ten te ­
m at w  gm inne j spółdzielni.

— No i co, ja k  w am  się po­
doba ta ustawa?

—  W idzic ie , ja  jestem  z n ie j 
zadowolony. Przede w szystk im  
ustawa określa ilość zboża prze­
znaczonego na sprzedaż państwu 
w  zależności od ilości ha, liczeb­
ności rodziny, ilości inwentarza, 
ga tunku z iem i itd . Każdy go­
spodarz będzie z góry w iedzia ł 
ile  może zboża sprzedać, a ile  
zostawić na w łasne potrzeby. 
D obry obyw a te l jest zadowolo­
ny. że może je  sprzedać zaraz i 
w łaśnie państwu, a n ie  zgrai 
spekulantów  i  w yd rw ig roszy.

— Na naszej .wsi —  m ów i K a ­
z im ie rczyk — różn i ch łop i róż­
nie  gospodarzą. Np. u m nie — 
ja k  w idz ic ie  — zboże i  gęste i 
duże i  k łosy ma ciężkie. Na 
m oim  po lu n ie  znajdziecie ugo­
rów . T ak jes t u w ie lu  gospoda­
rzy  w  naszej wsi.

Są u nas jednak  i  tacy, k tó ­
ry m  nie chce się w łożyć ty le  
starań przy obróbce ziem i. N ie 
nawożą je j odpow iednio, n ie  za­
o ra ją  je j ta k  starannie, n ie  do­
p iln u ją  w  czasie siewu. I  tacy, 
choć m a ją  ziem ię nie gorszą od 
m o je j n ie  zb iera ją  ty le  co ja. 
To, że ustawa wyznacza ilość 
zboża do sprzedaży w  zależnoś­
ci rów n ież od ilośc i ha będzie 
ich  zmuszać do lepszej, m ą­
drzejszej gospodarki. To jasne.

—  A  zresztą —  dodaje —  ro ­
bo tn icy  w  m iastach p racu ją  co­
raz lep ie j, coraz o fia rn ie j, aby 
wzm ocnić gospodarkę naszego 
państwa i  m y ch łop i po w in n iś ­
m y dać z siebie wszystko aby 
podnieść gospodarkę ro lną.

—  I  jeszcze jedno — odzywa 
sie po k ró tk im  nam yśle — ten 
p u n k t ustawy, k tó ry  m ów i, że 
w gm inie , k tó ra  w ykona ła p lan 
skupu w  90 procentach, ch łop i 
zw o ln ien i są od tak  zwanej 
m ia rk i w  m łynach, pow in ien 
nas zachęcić do ja k  na jwcze­
śniejszego ukończenia p lanu 
skupu. Ja dołożę w szystkich sta­
rań, aby nasza gm ina by ła  je d ­
ną z tych, k tó re  pierwsze w  po­
w iecie ukończą skup.

(Tep)

mieście, k tó ry  w ys ila  ręce i gło­
wę by coraz to nowe tow a ry  pro 
dukować. Odczuwam y, że w ięcej 
idzie na wieś maszyn i tow a­
rów . N ie pozostaniemy w  ty le  
za robo tn ikam i. M y  rów nież je ­
steśmy gospodarzami naszego 
państwa i  chcemy, żeby lu ­
dziom pracy by ło  coraz lep ie j. 
D latego sprzedamy zboże, by 
m iasto m ia ło  chleba i  m ą k i pod 
dostatkiem .

— Będę prędzej m łóc ił, by 
szybko sprzedać państwu zbo­
że — m ów i W ładysław  Kłos, 
gospodarz na 3 ha. — Pam iętam  
ja k  ciężko by ło  nam  przed w o j­
ną La ta m i razem z braćm i szu­
kałem  pracy. Dziś nie ma u 
nas w  T rzebow n isku bezrobot­
nych. Rozumiem, że sprzedaż 
zboża to nasz obow iązek wobec 
O jczyzny.

(c. bl.)

Pismo Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych z okazji Święta 

Wyzwolenia Polski
(f) B E R L IN  (PAP.) P rezyd ium  

Rady N arodow ej F ron tu  N a ro ­
dowego N iem iec Dem okratycz­
nych przesłało z okaz ji Św ięta 
Narodowego W yzwolenia Polski 
na ręce szefa P o lsk ie j M is ji D y ­
plom atycznej p rzy  rządzie N ie­
m ieck ie j R epub lik i Dem okra­
tycznej, ambasadora Jana Iz y - 
dorczyka, pismo, w  k tó ry m  czy­
tam y m. in.:

G łębokie pragn ien ie  pokoju i 
p rzy jaźn i naszych narodów  zna­
lazło swój w yraz  w  ostatecznym 
usta len iu  gran icy  na Odrze i 
Nysie, jako  g ran icy  pokoju, za­
pew n ia jące j pokojow ą p rzy ­
szłość N iem ieck ie j Republice 
Dem okratycznej i  Polsce Ludo­

w ej. Znalazło ono także w yra z  
w  doniosłych porozum ieniach 
naszych narodów  w  spraw ie 
w spółpracy po lityczne j, gospo­
darczej i  k u ltu ra ln e j.

P rzyjazne sąsiedztwo i w spó ł­
praca m iędzy naszym i naroda­
m i odznaczają się tym , że ta 
p o lityka  pokoju i p rzy jaźn i sta­
no w i ogniw o w ie lk ie j p o lity k i 
św iatowego obozu pokoju, na 
czele którego stoi Zw iązek Ra­
dziecki, a k tó ry  zdecydowanie 
i skutecznie występuje p rzeciw ­
ko planom, zm ierzającym  do 
zdobycia panowania nad św ia­
tem przez im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich.

W  W ierzb icy  przystąpiono  
do m ontażu najdłuższych w E uropie  

pieców cem entowych

D ow iem y się na czas o naszych obowiązkach
(K O R E S P O N D E N C JA

Sołtys grom ady Rym arzowo, 
gm iny  Sam oklęski A n to n i H a r-1 
necki zapytany co sądzi o p la ­
now ym  skup ie zboża —  odpo­
w iada: „D e k re t pomoże nam 
spraw ied li yie w ym ierzyć każ­
demu chłopu jego powinność 
zbożową oraz usp raw n i naszą 
pracę w  p lanow ym  skupie zbo­
ża.“

P io tr  C ieniuch, posiadający 5 
hektarow e gospoda rs tw o 'o  de­
krecie  słyszał przez radio.

„Dobrze, że ju ż  teraz w  cza­
sie żn iw , będziemy w iedz ie li ile

Z  W O J. B Y D G O S K IE G O )
każdy m a dostarczyć zboża, bo 
przy poprzednim  skupie, to do­
p iero w  styczniu dowiedziałem  
sie. ile  zboża m am  państwu 
sprzedać. Toteż przyszło m i to 
z, trudnością. Cieszy m nie, iż 
przew idziana jest ulga dla tych 
gospodarzy, k tó rzy  odstaw ią 
ponadplanowe sztuk i tuczn ików . 
I  ja  do tak ich  gospodarzy na le­
żę. Uważam  za spraw ied liw e , iż 
powinność zbożowa obliczona 
jest według hek ta rów  prze licze­
niowych. W  ten sposób nie zo­
stanie pokrzyw dzony ro ln ik , 
k tó ry  ma gorszą ziemię.

M agazyny czekają na zboże
(K O R E S P O N D E N C JA  Z  W O J. L U B E L S K IE G O )

Nie pozostaniemy w  ty le  za klasą robotniczą
(K O R E S P O N D E N C JA  Z  W O J. R Z E S Z O W S K IE G O )

Wieść o u jęc iu  planowego sku 
pu zboża w  ram y ustawy, szyb­
ko obiegła gm iny pow ia tu  rze­
szowskiego, m ob ilizu jąc  a k tyw  
po lityczny i gospodarczy.

W  gm in ie  T rzebow nisko ak­
ty w  p a rty jn y  rozpoczął szeroką 
akcję  uśw iadam iającą.

Ośrodek m aszynowy GS 
wzm ógł pract- nad przyśpiesze­
niem  om łotów . Magazyn GS go­
towy jest do przy jęc ia  zboża.

C hłop i usłyszawszy w iado­
mość z g łośn ików  rad iow ych, 
szczegółowo w yczy tu ją  ją  teraz 
Z gazet

Dobrze to jest pom yślane 
— m ów i M ich a ł Skarbocha, go­
spodarz na 3 ha — żeby inaczej 
oddaw ali z dużych gospodarstw, 
a inaczej z m ałych. To jest spra­
w ie d liw a  troska o nasze spra­
wy, to w idać, że państwo dba o 
nas.

Do S tanisława K loca w łaśnie 
zajechała kosiarka  ze Spółdziel­
czego Ośrodka Maszynowego, 
k tó ra  skosi mu pszenicę.

— Przy ta k ie j pomocy — m ó­
w i K loc — coraz ła tw ie j nam 
gospodarować. W iem , że te m a­
szyny ro b i d la  nas ro b o tn ik  w

We w szystk ich  gm inach w o ­
jew ództw a lubelskiego, trw a  
gorączkowa praca. Obliczenia, 
w yliczen ia , dz ia łan ia  rachun­
kowe, przygotow ania do za­
w iadom ien ia  każdego chłopa 
o wysokości zobowiązania w  
p ianow ym  skupie zboża.

W gm in ie  M arkuszów , po­
w ia tu  puławskiego, pracuje 
nad zaw iadom ieniam i od sa­
mego rana k ilk a  osób. Chłopi 
wiedzą ju ż  o dekrecie i c ieka­
w i są, ile  to każdemu w ypad­
nie w  rozliczeniach. Co chw ila  
zaglądają do pokoju, py ta ją  się, 
dysku tu ją  m iędzy sobą.

Józef Czarnecki z M arkuszo­
wa w y jaśn ia  sąsiadom:

— Teraz to dla w szystkich 
skup ta k i ja k  należy. Ja mam 
3,75 ha o rne j ziemi, dość do­
b re j, wyszło m i 5,65 ha oblicze­
niowych. A  plan skupu? P ro ­
szę bardzo — 5.26 k w in ta li, sam 
ju ż  w idzia łem . S praw ied liw ie .

Co praw da w  osta tn im  sku­
pie nasze Państwo zakupiło 
potrzebną ilość zboża, ale by li 
tacy, co. się w y k p ili. Np. tak i 
ku ła k  z W ąw oln icy, Samonek 
w  zeszłym roku kom binow a ł, 
oszukiw a ł i  w  rezu ltacie odsta-

Potem
w ie lk ie

w ił bardzo niew iele, 
wszyscy w idz ie li, ja k  
ilośc i zboża zgnoił w  zakam ar­
kach, zepsuł, a nie sprzedał 
na chleb robotn ikom . Teraz 
będzie m usia ł odstaw ić ty le , ile  
mu w  stosunku do h e k ta ró w  
w yjdz ie .

W re praca w  M arkuszow ie, 
w  G arbowie, K u row ie , Ż y ­
czenie, Baronow ie, Końsko­
w o li,  we wszystkich gm inach 
pow ia tu. Wszędzie przygoto­
w u ją  się in dyw idu a ln e  zaw ia­
domienia.

— D ekre t o skupie — pow ie­
dz ia ł. sekretarz ZSCh z Puław , 
K am ińsk i — oparty  jest na 
słusznych gospodarczych zasa­
dach Teraz trzeba ty lk o  w y ­
jaśniać wszystkie w ą tp liw o ­
ści, ja k ie  mogą w yn ikną ć  w 
terenie. M ob ilizu jem y do tego 
naszą organizację ZŚCh liczą­
cą w  powiecie przeszło 17 ty ­
sięcy członków. Chodzi o to. że­
by każdy dokładnie rozum ia ł 
wszystkie pu n k ty  dekretu.

Przygotowano ju ż  w pow ie­
cie 21 magazynów zbożowych, 
pracuje się nad uzgodnieniem 
różnych sp-aw z koleją.

(a. rys.)

(f ) Na teren ie budow y w ie l­
k ie j cem entowni w  W ierzb icy 
p racow nicy zespołu N r 3 Cen­
tra lnego Zarządu K o n s tru k c ji 
S ta low ych przeprowadzają o- 
becnie m ontaż poszczególnych 
elem entów dwóch ro tacy jnych  
pieców cem entowych. Będą to 
najdłuższe w  Europie k o n s tru k ­
cje piecowe. Zosta ły nam one 
dostarczone przez Zw iązek Ra­
dziecki Piece zakładane są na 
fundam entach, do k tó rych  bu ­
dowy zostało zużytych ponad 5 
tysięcy ton cementu i żelaza 
zbrojeniowego. Zm ontowane zo­
sta ły 2 dźw ig i do podnoszenia 
e lem entów pieców i umieszcza­
nia ich  na fundam entach.

Jednocześnie m ontowane są 
inne urządzenia przyszłej ce­
m entow ni. ja k  „suszk i“  węgla 
(m łyn y  węglowe), tzw. dm ucha­
w y węglowe do pieców, łam a­
cze m argla. kom presory. Budo­
wane są szlam ownie i silosy, w  
k tó rych  m ieścić się będzie goto­
w y  ju ż  cement.

Na jda lszy zakątek terenu bu­
dowy — to pola. gdzie w ydo­
byw any jest m arg ie l — suro­
w iec niezbędny przy p ro d u kc ji 
ćementu. Złoża m arg la  pod 
W ierzbicą są bardzo bogate i  
mogą być eksploatowane w  cią­
gu w ie lu  dziesią tków  la t.

W  szybkim  tem pie  rośnie  
największa w Polsce e lek tro w n ia  

Jaw orzno I I
(f) W  na jw iększe j w  Polsce 

s iłow n i Jaw orzno I I ,  k tó ra  zasi­
lać będzie prądem  e lektrycznym  
po łudn iow y okręg k ra ju , t rw a ­
ją  prace przy wykańczaniu 
ch łodni kom inow ej oraz budyn­
ku głównego, w  k tó ry m  staną 
ko tły , turbozespoły i urządzenia 
pomocnicze.

A m b ic ją  załogi oraz k ie ro w ­
n ic tw a  jest zakończenie robót 
budow lanych w  ko tło w n i g łów ­
nego budynku  na dzień 1 w rze­
śnia br., aby ja k  na jszybcie j

rpzpocząć m ontaż maszyn. Do­
stawa maszyn i urządzeń czę­
ściowo k ra jow ych , g łów n ie zaś 
pochodzących ze Zw iązku Ra­
dzieckiego, przebiega planowo. 
N a tychm iast po ukończeniu ro ­
bót budow lanych będą m ogły 
rozpocząć się prace montażowe.

Dobiega końca budowa ru ro ­
ciągów głów nych, doprowadza­
jących wodę do e lek trow n i, ja k  
rów nież budynku w  k tó ry m  bę­
dzie kruszony węgiel.

M eldunki z frontu żniwnego
Poznań

(Koresp. w ł.). Dnia 16 lipca 
zameldowała o przed te rm ino­
w ym  ukończeniu koszenia żyta 
spółdzielnia p rodukcy jna  „P o ­
k ó j“  w  gm in ie  Powidz. Zam iast 
ja k  g łosiło zobowiązanie — w 
ciągu 3 dni, spó łdzie lcy skosili 
żyto  w .n iesp e łn a  2 i  pół dnia.

(K . S.)

G dańsk

(Koresp. w ł.). W  w o j. gdań­
skim  w  PGR-ach plonv zapo­
w iada ła  sie lep ie j niż w roku 
ub iegłym . W edług p row izorycz­
nych obliczeń można spodzie­
wać sie oko ło 20 k w in ta li żyta 
z jednego hektara, podczas, gdy 
w  r  ub. osiągano 18 k w in ta li 
z 1 ha.

(J. K .)

Lublin

(Koresp w ł) .  Z gm iny  Kosin 
w powiecie k raśn ick im  (woj. lu ­
belskie) wysłano m eldunek: gro­
mady Kosin i M niszek zakoń­
czyły ca łkow ic ie  21 lipca sprzęt 
żyta. w ciągu 2 dn i zw iozły go 
do stodół i  s tert, oraz co n a j­

ważniejsze w  100 procentach 
w yko n a ły  plan podorywek.

P ow ia t K ra śn ik  zebrał ju ż  o - 
gółem 90 procent żyta w y k o ­
na ł przeszło 50 procent p lanu 
podorvwek, skosił 40 procent 
jęczm ienia, oraz po 20 procent 
pszenicy i owsa.

O w ie le  wcześniej skończą się 
żniwa w  powiecie n iż w  roku  
ub iegłym .

(A . R.)

C hłop i rozpoczynają  o m ło ty
Nie czekając na zakończenie 

prac żn iw nych, ch łop i w ie lu  
gromad. w o j. poznańskiego 
p rzys tąp ili już  do om łotów . M a­
szyny spółdzielczych i państwo­
wych ośrodków m aszynowych 
om łóc iły  w  tym  w o jew ództw ie  
ponad 8 tys. ton ziarna.

W woj. w roc ław sk im  om ło ty  
przeprowadzaia spółdzielnie pro 
dukeyjne Jordanów , Radzików, 
Sienice. Niemcza M ilow ice , 
P io trow ice  i Ś w ią tn ik i w  pow. 
dz ierżoniow skim  O m łóciły  one 
iuż wszystek rzepak i ponad 50 
procent zbiorów  jęczm ienia o - 
zimego Za przyk ładem  spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  do wcze­
snych om ło tów  przystępu 'ą  
rów nież ch łop i gospodarujący 
in dyw idua ln ie .
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Artykuł
tow. Zambrowskiego 
w prasie chińskiej

(a) P E K IN  (PAP). C en tra lny  
organ K om un is tyczne j P a rtii 
C h in  „Ż enm inż ibao“  („D z ienn ik  
L u d u “ ) zam ieścił w  dn iu  22 bm. 
a r ty k u ł w icem arszałka Sejm u 
R. P. Romana Zam browskiego 
pt. „P rze łom  w  h is to r ii P o lsk i“ .

Centralny organ KP Chin 
o pobycie delegacji 

vietnamskiej w Pekinie
(a) P E K IN  (PAP). W ita ją c  

p rzybyc ie  do Ch in de legacji 
v ie tn am sk ie j dz ienn ik  „Ż e n m in ­
ż ibao“  pisze w  a rty k u le  w stęp­
nym : C h iny  i V ie tnam  graniczą 
z sobą i  narody C h in  i  V ie tn a - 
m u wiąże d ług i okres p rzy jaźn i, 
k tó ra  zacieśniła się jeszcze b a r­
dz ie j w  czasie ich  w a lk i z im pe­
ria lizm em . N arody C h in  i  V ie t-  
nam u i w  przyszłości w in n y  za­
cieśniać w ięzy p rzy jaźn i, aby 
s taw ić  opór agresji im p e r ia li­
stycznej, obron ić pokój w  A z ji 
i  aby tw órczo rozw ija ć  budow ­
n ic tw o  państwowe.

Kryzys rządowy 
we Francji trwa

(W) P A R Y Ż  (PAP). R adyka ł 
Rene M ayer p ie  uzyska ł w  Zgro 
madzeni-u N arodow ym  tzw . in ­
w e s ty tu ry  — czy li upow ażnie­
n ia  do u tw orzen ia  gabinetu. Za 
upow ażnien iem  głosowało ty lk o  
241 deputowanych, podczas ffiły  
w ym agana większość w ynosi 
314 głosów. 105 deputowanych 
głosowało przeciwko, a 272 
w s trzym a ło  się od głosu.

Po niepowodzeniu Rene M aye­
ra  prezydent A u r io l zapropono­
w a ł jednem u z przyw ódców  
M R P  — Georges B id a u lt u tw o ­
rzen ie gabinetu. Jednakże B i­
d a u lt m is ji te j nie p rz y ją ł.

De Gasperi nie może 
sklecić rządu

(f) R Z Y M  (PAP). K ryzys  rzą ­
dow y we W łoszech trw a . Przez 
dw a ostatn ie d n i De Gasperi 
kon tyn u o w a ł rozm ow y z człon­
k a m i p a r t i i chrześcijańsko-de- 
m okra tyczne j i  p rzedstaw ic ie­
la m i różnych tendencji i  od ła­
m ó w  ścierających się w  je j ło ­
n ie , lecz ja k  dotychczas, bez­
skutecznie.

„U n ita “ , pisząc o ta rc iach  i  
o tw a rte j opozycji ja ką  De Ga­
speri w y w o ła ł sw o im i m anew ra­
m i we w łasne j p a rtii,  s tw ie r­
dza: „N ig d y  jeszcze w  łon ie  
chrześcijańskie j dem okrac ji nie 
is tn ia ły  ta k  zażarte dyskusje i  
spory w  odniesieniu do lu d z i i 
ich  p o lity k i“ .

W  "innym  a rty k u le  „U n ita “ 
podkreśla , że sytuacja W łoch 
je s t dziś taka, iż  sama bu rżua - 
zja zaczyna rozum ieć n iezdo l­
ność de Gasperi'ego do ro zw ią ­
zania je j p rob lem ów  i  dlatego 
chc ia łaby się go pozbyć.

Dalsza Iaszyzacja 
Niemiec zachodnich

(f) B E R L IN  (PAP). Z Bonn 
donoszą, że zachodnie w ładze 
okupacy jne zaw iesiły  jedno­
s tronn ie  zarządzenie N r 40, w y ­
dane w  roku  1945 przez Radę 
K o n tro li.  Zarządzenie to zaw ie­
ra ło  „zakaz prowadzenia propa­
gandy ide i nacjonalistycznych, 
szow inistycznych, h itle ro w sk ich , 
pangerm ańskich , m ilita ry s ty c z - 
nych  i  faszystow skich“ .

W  B ie le fe ld  w znow iono dzia­
ła lność n iem ieck ie j faszystow ­
sk ie j o rgan izac ji m ilita ry s ty c z - 
ne j „S tah lhe lm “ , k tó ra , ja k  
w iadom o, w raz  z SA  i  SS u - j 
czestn iczyła w  d ła w ie n iu  ruchu j 
dem okratycznego w  N iem czech.1 
O rgan izacja  ta w ydaw ać będzie 
czasopismo pt. „D e r S tah lhe lm “ .

Oświadczenie Partii 
Poslępowej USA

<D N O W Y  JO R K  (PAP). W  
dn iach 18 i  19 s ie rpn ia odbędzie 
się w  Chicago lu b  w  M inneapo- 
lis  kon ferenc ja  K o m ite tu  Cen­
tra ln eg o  P a r t i i Postępowej S ta­
n ó w  Z jednoczonych, na k tó re j 
om aw iana będzie sprawa w yb o ­
ró w  prezydenckich w  1952 r.

Oświadczenie ogłoszone z te j 
o k a z ji przez przewodniczącego 
P a r t i i —  Bensona stw ierdza, że 
żaden z kandyda tów  na prezy­
denta: T rum an , T a ft i  E isenho­
w e r n ie  jes t wyznawca p ro g ra ­
m u  pokoju, bezpieczeństwa i  
wolności. Oświadczenie zapo­
w iada , że p a rtia  postępowa dą­
żyć będzie do um oż liw ien ia  na­
ro d o w i am erykańskiem u głoso­
w a n ia  na kandydatów , k tó rzy  
zapewnią p ra w d z iw y  pokó j, do­
b ro b y t gospodarczy, p rzyw róce ­
n ie  swobód obyw a te lsk ich  oraz j 
rów ne  p raw a dla  ludności m u­
rzyńsk ie j.

Oficerowie Franco 
będą się szkolić w USA

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). 
D z ienn ik  „N e w  Y o rk  T im es“  
donosi, że p ierw szym  w yn ik ie m  
wstępnych rozm ów  z Franco w  
spraw ie  oddania do dyspozycji 
S tanów  Z jednoczonych baz w o ­
jennych  w  H iszpan ii fra n k is -  
tow sk ie j będzie przeszkolenie 
„znacznej g ru p y “  o fice rów  
h iszpańskich w  am erykańskich 
szkołach sztabu głównego, a r­
ty le r i i  j  piechoty. „N e w  Y o rk  
T im es“  n ie  uk ryw a , że am ery­
kańsk ie  ko ła  rządzące w  p la ­
nach swych wyznaczają a rm ii 
fra n k is to w s k ie j ro lę  agresyw ­
ne j s iły  —  ro lę  „b ryg ad y  sz tu r­
m o w e j“ .

„Kawaler Złotej Gwiazdy“ 
na ekranach Moskwy
(f) M O S K W A  (PAP). Na ek ra ­

nach k in  m oskiewskich w y -  
św ie tlany  jest od dwóch dn i no­
w y  f ilm  radzieck i pt. „K a w a le r 
Z ło te j G w iazdy“  F ilm  ten o- 
fceirzało ju ż  ponad 1.250.000 w i­
dzów.

P rotest B iu ra  Światowej Rady P oko ju  
p rzec iw ko  ogran iczan iu  przez rząd 

I am erykańsk i swobody dz ia łan ia  i in fo rm a c ji
najwyższych organów  ONZ

(f) HELSINKI (PAP). Biuro Światowej Rady Pokoju opu- i tow a Rada P oko ju  w y ra z iła  swą 
j b l ik o w a ło  protest p rz e c iw k o  odmowie rządu Stanów Zjedno- j 
] czonych udzielenia wiz członkom delegacji Światowej Rady j 
; Pokoju, zaproszonym przez przewodniczącego Rady Bezpie- 
| czeństwa. Uchwalony jednomyślnie protest stwierdza:

W łu ty m  1951 r. Św ia tow a 
| Rada P oko ju  postanow iła w y  - 
i słać delegację do O rgan izacji 
j  N arodów  Zjednoczonych. Po 
podjęciu odpow iedn ich k rokó w  
Ś w iatow a Rada P oko ju  została 
zaw iadom iona, że w yko nu jący  
w  ty m  okresie fu n k c je  prze - 
wodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa —  M a lik  p rzy jm ie  dele -  
gację w  Lakę Success. Człon­
kow ie  de legacji z w ró c ili się 
wówczas z prośbą o udzie len ie 
im  w iz  do odpow iedn ich k o n ­
su la tów  am erykańskich. Jed­
nakże w izy  n ie  zostały im  udzie­
lone. M o tyw a c ja  w ładz am ery­
kańskich  głosiła, że prośba o 
udzie len ie  w iz  n ie  może być 
uw zględn iona „ w  ram ach u k ła ­
du co do siedziby O N Z“ . W ła ­
dze am erykańskie  ośw iadczyły, 
że sprawa udzie len ia  w iz  w y ­

maga „uważnego przestudio -  
w an ia “ , że nie zdążą one uczy­
nić tego i  że w  konsekw encji 
prośba o udzie len ie  w iz  nie 
będzie rozpatryw ana.

B iu ro  Ś w ia tow e j Rady Po - 
k o ju  zgłasza ja k  na jba rdz ie j k a ­
tegoryczny pro test przeciw ko te j 
decyzji. B iu ro  n ie  zam ierza 
prow adzić sporów  praw nych  co 
do znaczenia „u k ła d u  o sie ­
dzib ie O N Z “ . B iu ro  ogranicza 
się do skonstatowania fa k tu , że 
z w in y  w ładz am erykańskich 
delegacja Ś w ia tow e j Rady Po - 
k o ju  n ie  m ogła się z ja w ić  na 
zaproszenie przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa. W  zw iąz­
ku  z ty m  B iu ro  Ś w ia tow e j R a­
dy P oko ju  zwraca uwagę na 
następujące okoliczności:

1) P ode jm ując decyzję w y ­
słania delegacji do O NZ S w ia -

tą wysoką^ organizacją m iędzy­
narodową, celem zakom un iko - 
w an ia  je j pu n k tu  w idzen ia  
w ie lu  setek m ilio n ó w  mężczyzn 
i  kob ie t na tem at zagadnień 
zw iązanych z zachowaniem  po­
ko ju . T y lk o  organa ONZ, k tó ­
ry m  prośba Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  przedstaw iona została w  
try b ie  no rm a ln ym  m ia ły  prawo 
decydować o tym , ja k i bieg te j 
prośbie nadać. Decyzja ich nie 
może być zależna od postano­
w ien ia  rządu am erykańskiego, 
bez szkody dla ich au to ry te tu  
i  ich  niezależności.

2) Pogwałcenie w yże j w y  - 
m ien ione j zasady posiada szcze­
góln ie  poważny cha rakte r, gdy 
chodzi o delegację zaproszoną 
do ONZ przez przewodniczące­
go Rady Bezpieczeństwa lub  
przez ja k ik o lw ie k  in n y  organ 
ONZ. Jeś liby  decyzja rządu 
am erykańskiego pozostała w  
mocy, ogran icza łaby ona nie  -  
zm iem ie  swobodę dzia łan ia  i

in fo rm a c ji na jw yższych orga - 
nów ONZ, k tó re  pow in ny  m ieć 
m ożliwość analizow ania w spó ł­
czesnych prob lem ów  m iędzyna­
rodow ych z taką lub  inną de - 
legacją, z taką łu b  inną osobi­
stością, k tó re  uznają za p o ­
trzebne zaprosić.

W  zw iązku z powyższym  B iu ­
ro  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  p ro ­
testu je  przeciw ko decyzji rzą ­
du S tanów  Z jednoczonych. B iu ­
ro zwraca uwagę św ia tow e j 
o p in ii , pub liczne j na niebez ■ 
pieczne konsekw encje te j de - 
cyz ji, p rzypom ina rządow i S ta­
nów  Z jednoczonych, że ONZ 
zna jdu je  się na jego, te ry to r iu m  
lecz n ie  zna jdu je  się pod jego 
kon tro lą  i  prosi ONZ o pod ję­
cie niezbędnych k ro kó w  ce - 
lem  ca łkow itego zapewnienia 
swobody dzia ła lności i  nieza - 
leżności O NZ we wszystk ich 
je j dziedzinach, w  te j liczbie , w  
dziedzinie in fo rm a c ji, bez m ie ­
szania się i  bez przeszkód ze 
s trony  ja k ie g o ko lw ie k  m ocar ■ 
stwa.

Wycofanie wojsk obcych z Korei najważniejszym 
warunkiem pokojowego uregulowania 

problemu koreańskiego
Artykuł wstępny dziennika koreańskiego

(f) PEKIN (PAP). Dziennik koreański „Minezu Czoson“ 
ogłasza artykuł wstępny pt. „Wycofanie wojsk obcych z Ko­
rei — najważniejszym warunkiem pokojowego uregulowa­
nia problemu koreańskiego“.

W dn iu  10 lipca  w Kaesongu 
—  pisze dz ienn ik  —  pom iędzy 
p rzedstaw ic ie lam i dowództwa 
naczelnego koreańskie j a rm ii 
ludow e j i  ocho tn ików  ch ińsk ich  
z jedne j strony, a przedstaw i - 
c ie lam i w o jsk  O NZ z d rug ie j, 
rozpoczęły się rokow an ia , k tó ­
rych  celem jest rozstrzygnięcie 
spraw y zakończenia w o jn y  w 
K o re i i zaw arcia roze jm u.

W  toku  tych  rokow ań prze -  
wodniczący de legacji dowódz - 
tw a  naczelnego koreańsk ie j a r­
m ii ludow e j i ocho tn ików  c h iń ­
skich gen. Nam  I r  z łożył nastę­
pującą zasadniczą propozycję:

—  U stalen ie l in i i  dem arka -  
cy jn e j na 38 rów no leżn iku ; 
u tw orzen ie  s tre fy  zd e m ilita ry  - 
zowanej; w yco fan ie  w o jsk  ob­
cych z K o re i; zakończenie dzia­
łań  w o jennych  w  K ore i.

Ca ły naród koreańsk i po - 
piera w  całej pe łn i w szystk ie  
te propozycje, ponieważ ma na ­
dzieję, że rokow an ia  w  Kaeson­
gu będą m ia ły  przebieg po -  
m yślny, co stanow i p ie rw szy 
k ro k  na drodze do pokojowego 
u regu low an ia  p rob lem u ko reań ­
skiego. P ropozycje generała 
Nam  I ra  popa rł przedstaw icie l 
dowództwa ocho tn ików  ch iń  - 
skich gen. Peng T eh-hue i, o - 
świadczając, że w ie lk i b ra tn i 
naród ch ińsk i so lida ryzu je  się 
z n im i w  całej pe łn i.

Jak  w y n ik a  jasno z toku  
rokow ań w  Kaesongu, przedsta­
w ic ie le  w o jsk  O NZ odm aw ia ją  
uporczyw ie w yco fan ia  w o jsk  
obcych z K o re i. P rzedstaw ic ie­
le w o jsk  ONZ odm aw ia ją  ro z ­
strzygnięcia  te j doniosłe j i  n ie - 
c ie rp iące j z w ło k i sp raw y pod 
pozbaw ionym  podstaw i  obm y­
ślonym  z góry pretekstem , że 
sprawa w yco fan ia  w o jsk  ob­
cych z K o re i je s t problem em  
po lityczn ym  i  że delegacja nie

ma prawa rozstrzygnąć sprawy
w yco fan ia  w o jsk  obcych z 
Kore i.

S tanow isko de legacji am ery­
kańsk ie j w y w o łu je  uzasadnione 
obaw y, czy rząd am erykański 
zam ierza w  ogóle w yco fać swe 
w o jska i  czy n ie  zam ierza uczy­
n ić  z po łudn iow e j części naszej 
o jczyzny bazy w o jenne j?  Jak 
w iadom o, rząd am erykańsk i ju ż  
poprzednio celowo nie  w y c o fy ­
w a ł swych w o jsk  z K ore i.

P am iętam y dobrze, że rząd 
radz ieck i w yco fa ł swe w o jska  z 
północnej części naszej ojczyzny, 
m im o to jednak  rząd am erykań­
sk i przez dłuższy okres czasu 
nie  w yco fyw a ł swych w o jsk  
z po łudn iow e j części naszego 
k ra ju .

O dm owa w yco fan ia  obcych 
w o jsk  z K o re i oznacza, że w  
k ra ju , w  k tó ry m  gospodarują 
n ieproszeni goście —  obce w o j­
ska in te rw e ncy jn e  —  naród nie 
może swobodnie w yrażać swej 
w o li. Obecność obcych w o jsk  w  
K o re i jeszcze bardzie j k o m p li­
ku je  napiętą sytuację na Da le­
k im  Wschodzie, a czyż celem  ro ­
kow ań w  Kaesongu nie  jes t po­
ko jow e uregu low an ie  problem u 
koreańskiego i  złagodzenie na­
p ię te j sy tua c ji na D a lek im  
Wschodzie? Wszyscy w iedzą, że 
gdyby w o jska  am erykańskie  i  
podporządkow anych Am eryce 
k ra jó w  n ie  dokona ły napadu na 
Koreę, to w o jna  koreańska nie 
sta łaby się ta k  k rw a w a  i  d łu ­
go trw a ła , a naród koreański 
dawno by ju ż  rozstrzygną ł swe 
w ew nętrzne sprawy.

W  lipcu  ub. roku  wódz nasze­
go narodu —  K im  Ir-sen  o- 
św iadczył, że gdyby nie  by ło  
bezpośredniej in te rw e n c ji z b ro j­
nej am erykańskich  im p e r ia li­
stów, to  w o jna , rozpętana w  na ­
szym k ra ju  przez popleczników  
im p e ria lizm u  am erykańskiego

zakończyłaby słę tuż  dawno i
k ra j nasz b y łb y  zjednoczony.

Naród koreańsk i dobrze ro ­
zumie, że rząd. k tó ry  uczciw ie 
pragn ie położyć kres w o jn ie  — 
nie będzie sprzeciw ia ł się w y ­
cofan iu obcych w o jsk  z K ore i. 
Żaden rząd, żaden człow iek, 
k tó ry  rzeczyw iście b ro n i in te re ­
sów swego narodu, n ie  zgodzi 
się na bezprawne przebyw anie 
obcych w o jsk  w  swoim  k ra ju .

Rząd K oreańsk ie j R e pu b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j stoi 
na straży suwerenności narodo­
w e j i  in te resów  narodu koreań­
skiego. T y lk o  rząd, k tó ry  bo i 
się narodu, n ie  ma jego popar­
cia i  nie może opierać się na 
narodzie —  może dopuścić do 
przebyw ania  w  swoim  k ra ju  ob­
cych w o jsk . T y lk o  rządow i, k tó ­
ry  p ragn ie  u trzym ać swoją w ła ­
dzę p rzy  pomocy s ił zb ro jnych 
obcych państw, potrzebne są ob­
ce w o jska. Rządem ta k im  jest 
m a rione tkow y rząd L i-S y n -m a - 
na, uc iska jący naród w  P o łud­
n iow e j K o re i p rzy pomocy ame­
rykań sk ich  s ił zbro jnych.

K lik a  lisynm anow ska prosi 
obecnie swych am erykańskich 
mocodawców, by w . żadnym  
w ypadku  nie w y c o fy w a li swych 
w o jsk  z K ore i. P róby  odm ow y 
ze strony rządu am erykańskie­
go w yco fan ia  swych w o jsk  z 
K o re i n ie  można trak tow a ć  in a ­
czej n iż  ja ko  chęci u trzym an ia  
nap ię te j sy tua c ji na D a lek im  
Wschodzie. N a jw ido czn ie j na­
p ięta sytuacja  daje o lb rzym ie  
zyski m onopolis tom  am erykań­
skim , zapew nia jąc zam ówie­
n ia  ich  fa b ryko m  zb ro jen io ­
w ym .

Jeżeli rząd am erykańsk i dą­
ży rzeczyw iście do u regu low a­
nia  prob lem u koreańskiego na 
drodzę poko jow e j, to pow in ien 
pow itać z uznan iem  stanowcze 
żądanie, w ysuw ane przez k o ­
reańskie pa rtie  po lityczne i 
organizacje społeczne — żąda­
nie w yco fan ia  w o js k  obcych 
z K o re i

90 proc. robotników radzieckich
bierze udział we współzawodnictwie pracy

VI plenum WCSPS
(f) MOSKWA (PAP). W Moskwie rozpoczęło się V I plenum 

WCSPS (Wszechzwiązkowej Centralnej Rady Związków Za­
wodowych). Tematem obrad jest udział związków zawodo­
wych we współzawodnictwie socjalistycznym oraz wykona­
nie planu budownictwa mieszkaniowego w resorcie mini­
sterstwa budowy zakładów przemysłu ciężkiego.

Na plenum  przem aw ia ł p rze­
wodniczący WCSPS —  W. 
K uzniecow .

K uzn iecow  s tw ie rdz ił, że
w spółzaw odn ictw o socja listycz­
ne w  okresie pow o jennym  na ­
bra ło  n iespotykanego rozm a­
chu i  stało się ruchem  ogólno­
narodowym . W  so c ja lis tycz ­
nym  w spó łzaw odn ictw ie  p ra ­
cy uczestniczy’ ponad 90 proc. 
robo tn ików , p racow n ików  in  -  
ż yn ie ry jn o  -  technicznych i  
urzędn ików . W spółzawodnic - 
tw o  pracy okresu powojenne -  
go — ośw iadczył przew odni - 
czący WCSPS — cha rak te ry  -  
żuje się n ie  ty lk o  m asowym  
udzia łem  ludności pracującej.

W  swej ‘ treśc i w k ro czy ło  ono 
na nowy, wyższy szczebel, 
wzbogaciło się w sp an ia łym i o- 
s iągnięciam i tw órcze j in ic ja  - 
ty w y  mas. M ilio n o w e  ¿rzesze 
uczestników  w spółzaw odnictw a 
coraz poważnie j za jm u ją  się 
zagadnieniam i polepszenia ja ­
kościowych w skaźn ików  pro  - 
d u k c ji, zagadnieniam i oszczęd­
ności.

Ogólnonarodowe współzawodf- 
n ic tw o  socjalistyczne okresu 
powojennego, n iewyczerpana 
tw órcza in ic ja ty w a  jego uczest­
n ikó w  — odzw ie rc ied la ją  do - 
b itn ie  nowe oblicze m ora lne 
lu d z i radzieck ich, ich p a trio  -

tyzm , ich  bezgraniczne od - 
danie p a r t i i Len ina  —  Stalina.

M ów ca s tw ie rd z ił że jednym  
z na jw ażn ie jszych zadań w spó ł­
zaw odnictw a socjalistycznego 
jes t podciągnięcie pozostają­
cych w  ty le  przedsiębiorstw , 
oddzia łów  i  poszczególnych ro ­
bo tn ików .

W  dysku s ji nad re fe ra tem  
przewodniczącego WCSPS za­
b ie ra li głos liczn i robotn icy, 
działacze zw iązkow i, in żyn ie ­
row ie  . i  d y re k to rzy  przedsię­
b io rs tw . V.

O rozm achu budow n ic tw a 
m ieszkaniowego w  resorcie m i­
n is te rs tw a budow y zakładów  
przem ysłu ciężkiego m ó w ili 
następnie: m in is te r tego re ­
sortu —  D yga j i  przewodniczą­
cy K C  zw iązku zawodowego ro ­
b o tn ikó w  budow n ic tw a  ko ­
m unalnego i  m ieszkaniowego — 
Romanow.

Związki zawodowe i oddziały terenowe Partii 
Pracy krytykują politykę rządu brytyjskiego
(f) LONDYN (PAP). — W Londynie ogłoszono projekt 

porządku dziennego jesiennej konferencji Labour Party, za­
wierający rezolucje oddziałów terenowych partii, oraz afilio­
wanych związków zawodowych.

Porządek dzienny obejmuje niespotykaną dotychczas 
w dziejach Labour Party liczbę rezolucji, krytykujących 
politykę rządu labourzystowskiego.

ne j po lityce  S tanów  Z jednoczo­
nych, oraz żądaj ąp prowadze­
n ia  niezależnej p o lity k i zagra­
n icznej i  osiągnięcia porozum ie­
n ia  m iędzynarodowego.

Zw iązek zawbdowy p racow n i­
ków  przem ysłu e lek tro techn icz­
nego, oraz zw iązek zawodowy 
pracow n ików  przem ysłu budow y 
maszyn dom agają się, aby rząd 
w ys tą p ił z in ic ja ty w ą  zwołan ia 
kon fe ren c ji p ięciu w ie lk ic h  m o­
cars tw  w  celu pokojowego u re ­
gu low an ia wszystk ich rozbież­
ności. Rezolucje podkreśla ją  ko ­
nieczność rozszerzenia stosun-

N ajw iększe oburzenie budzi 
w zrost drożyzny. Zagadn ien iu 
tem u poświęcone są 134 rezo lu ­
cje, k tó re  pro testu ją  przeciwko 
w zrostow i kosztów  u trzym an ia , 
dom agają się k o n tro li i  re d u kc ji 
cen, zysków i  dyw idend,

37 rezo luc ji k ry ty k u je  p ro ­
gram  zbro jeń oraz p o lity k ę  za­
graniczną rządu. P raw ie  wszy­
s tk ie  rezo lucje  domagają się 
ca łko w ite j zm iany p o lity k i za­
granicznej rządu, w ystępując 
szczególnie ostro  przeciw ko pod­
porządkow aniu  A n g li i agresyw -

kó w  hand low ych m iędzy Zacho­
dem a Wschodem oraz pro testu­
ją  przeciw ko inge row an iu  S ta­
nów  Zjednoczonych w  spraw y 
hand lu  zagranicznego A n g lii.

Zw iązek ko le ja rzy  oraz od­
dzia ły  La bo ur P a rty  w  K em p- 
tow n i C roydon p ro testu ją  prze­
c iw ko  w yśc igow i zbro jeń oraz 
re m ilita ry z a c ji N iem iec i  Japo­
n ii, dom agają się zakończenia 
dzia łań w o jennych w  K ore i, w y ­
cofania s tam tąd wszystkich 
w o jsk  obcych, dopuszczenia 
Chin do ONZ oraz zw ro tu  C h i­
nom  Ta iw anu zgodnie z dek la ­
rac ją  ka irską  i  poczdamską.

„D a ily  W o rke r“  podkreśla, że 
wszystkie rezo lucje razem w z ię ­
te dowodzą, iż po 6 la tach spra­
w ow an ia  w ładzy  przez labou- 
rzystów  w szystkie  aspekty p o li­
ty k i rządu w y w o łu ją  ja k  n a j­
surowszą k ry ty k ę .

Głosy prasy tureckiej 
przeciw wysyłaniu 

wojsk na Koreę
(a) P R A G A  (PAP). Agencja 

Telepress cy tu je  kom entarze 
w ie lu  w p ływ o w ych  dz ienn ików  
tu reck ich , k tó rych  au torzy w y ­
stępują p rzeciw ko udz ia łow i 
T u rc ji w  w o jn ie  koreańskie j.

D z ienn ik  „H iu r r ie t “  stw ierdza 
w  a rty k u le  w stępnym : „W ładze 
tu reck ie  p rzy łączy ły  się do 
aw a n tu ry  koreańsk ie j m yśląc 
ty lk o  o jednym  —  o przypodo­
ban iu  się A m erykanom . D la ­
czego m am y brać udz ia ł w  w o j­
n ie  koreańsk ie j, k tó ra  je s t nam 
obca? Zdan iem  naszego m in i­
stra spraw  zagranicznych udzia ł 
T u rc ji w  w o jn ie  koreańsk ie j za­
pew n i nam  m ie jsce wśród w ie l­
k ich  m ocarstw . Cóż to za fa ta l­
ny  b łąd !

W ojna w  K o re i —  stw ierdza 
da le j dz ienn ik  —  nauczy nas raz 
na zawsze, że T u rc ja  nie p o w in ­
na w ysy łać n igdzie swych żo ł­
n ie rzy, że n ie  pow inna wyciągać 
kasztanów  z ognia d la  A m e ry ­
kanów . M am y nadzieję, że błąd, 
ja k i po pe łn iliśm y w ysy ła jąc  na­
szych żo łn ie rzy do K o re i będzie 
naszym osta tn im  błędem “ .

22 Międzynarodowe 
Targi Futrzarskie 
w Leningradzie

<D M O S K W A  (PAP). W  L e ­
n ingradzie  nastąp iło  o tw arc ie  
22 M iędzynarodow ych Targów  
F utrzarsk ich . Na T a rg i p rz y b y li 
przedstaw icie le  ponad 70 f irm  
A n g lii,  F ra n c ji, W łoch, USA, 
B e lg ii. Szwecji, A u s tra lii i  in ­
nych k ra jó w . N iezw yk le  boga­
to reprezentowane są na T a r­
gach fu tra  radzieck ie  —  popie­
lice, gronostaje, n u trie , Kara­
k u ły , sobole, lis y  i  in n a

Oświadczenie 
KP W. Brytanii w sprawie 

traktatu pokojowego 
z Japonią

(f) L O N D Y N  (PAP). —  D zien­
n ik  „D a ily  W o rke r“  o p u b liko ­
w a ł oświadczenie okręgowych 
kom ite tów . Lancash ire  i Chesh i. 
re K om un is tyczne j P a r t i i W. 
B ry ta n ii w  zw iązku z niebezpie­
czeństwem ja k ie  s tanow i dla 
przem ysłu Lancash ire  am ery­
kańsk i p ro je k t separatystyczne­
go tra k ta tu  pokojowego z Japo­
nią.

P ro je k t tra k ta tu  pokojowego 
— stw ie rdza oświadczenie —- 
zm ierza do podporządkow ania 
narodu japońskiego W a ll S treet; 
tego rodza ju  p o lity k a  godzi 
rów nież w  naród angielski.

Oświadczenie . w zyw a rząd 
b ry ty js k i,  aby dom agał się w y ­
konan ia uk ład u  poczdamskiego 
i  zaw arcia p raw dz iw ie  poko jo ­
wego tra k ta tu  z Japonią, t ra k ­
ta tu  odpowiadającego in teresom  
poko ju  św iatowego i  bezpie­
czeństwa narodowego.

Rezolucja Włoskiej 
Koniederacji Pracy

(f) R Z Y M  (PAP) —  K ie ro ­
w n ic tw o  W łosk ie j K on fede rac ji 
P racy opub likow a ło  rezo luc ję
0 sy tua c ji ekonom icznej W łoch. 
Rezolucja wskazuje na pogłę­
bien ie k ryzysu  w  ekonomice 
w łosk ie j, w  szczególności w  
przem yśle budow y maszyn i 
w  przem yśle m eta lurg icznym . 
Rezolucja podkreśla, że odpo­
wiedzialność za stopniową l i ­
kw idac ję  przem ysłu m e ta lu r­
gicznego i  budow y maszyn i  za 
ogólną depresję ekonomiczną o- 
barcza rząd w łosk i, k tó ry  trosz­
czy się je d yn ie  o in te resy m o­
nopo li w łosk ich  i  zagranicz­
nych.

Rezolucja zaw iera 10 p u n k ­
tów , fo rm u łu ją cych  konkre tne  
propozycje W łosk ie j K on fede­
ra c ji P racy dotyczące polepsze­
nia  sy tua c ji ekonom icznej 
W łoch.

Druga grupa dzieci 
z Francji przybyła 

na wakacje do Polski
(f) W  dn iu  23 bm. p rzyby ła  

do W arszawy druga grupa dzie­
ci francusk ich  zaproszonych na 
w akacje przez CRZZ. Są to 
dzieci gó rn ików  i dokerów. za­
służonych działaczy zw iązko­
w ych  i  b. członków  ruchu  opo­
ru  z terenu F ra n c ji środkow ej
1 Calais.

Bojownicy wolności i socjalizmu

P aw eł F inde r

Siedem la t tem u zg inę li od k u l gestapo Paw eł
F inder, sekre tarz K C  P o lsk ie j P a rt ii Robotniczej 
i M ałgorza ta Fornalska, członek K om ite tu  Cen­
tra lnego P a rtii. U b y li z szeregów rew olucyjnego 
ruchu robotniczego, z szeregów PPR czołowi, 
na jba rdz ie j o f ia rn i bo jow n icy  o w yzw olenie 
narodowe, o socjalizm , oddani spraw ie ro b o tn i­
czej w ie lo le tn i działacze K om un is tyczne j P a r t ii 
Polski.

Sekretarz K C  PPR tow . P aw eł F inder, następ­
ca tow . N o w o tk i — zam ordowanego przez p ro­
w oka to ra  — ju ż  w  osiem nastym  roku  zw iązał 
swe życie z ruchem  robotn iczym . P rzebyw ając 
w  czasie s tud iów  we F ranc ji, redaguje gazetę 
polską dla  A lza c ji i  L o ta ryn g ii. B ierze a k ty w n y  
udz ia ł w  walce ro b o tn ikó w  polskich, prowadzo­
nej u boku francusk ich  towarzyszy.
• Jest ro k  1928. Za w ystąp ien ie  na w iecu w  C le rr 
m on t Ferrand  tow. F ind e r zostaje aresztowany 
i  w ysied lony z F ranc ji. Po powrocie do k ra ju  
staje na tychm iast do pracy rew o lu cy jn e j. Pełn i 
odpow iedzia lne fu n k c je  w  K om unis tyczne j P a r­
t i i  P o lsk i — jes t ko le jno  sekretarzem  organ iza­
c ji w arszaw skie j, łódzk ie j i  śląsko -  dąbrow skie j. 
Stojąc na tych  w ysun ię tych  posterunkach p ra ­
cy p a rty jn e j, m ob ilizu ję  pa rtię  i  masy ro b o tn i­
cze do w a lk i z faszystow skim  te rro re m  p iłsud - 
czyzny, oddaje w szystkie  s iły  walce o je d n o lity  
fro n t k lasy robotn icze j, św ieci przyk ładem  re ­
w o lucyjnego h a rtu  i  oddania sprawie.

Tow. F inder, ja k  tysiące innych  kom unistów , 
zapoznaje się dokładnie z sanacyjnym i w ięz ie ­
n iam i. K ilk a k ro tn ie  aresztowany, skazany zosta­
je  na 12 lat- w ięzien ia  i od 1933 roku  aż do na­
jazdu h itle row sk iego  zna jdu je  się za k ra tam i.

Towarzyszka M ałgorzata Forna lska, członek 
K o m ite tu  Centralnego PPR w  okresie okupac ji 
— by ła  rów nież przed w o jną  a k tyw n ie  zaan­
gażowana w  ruch u  rew o lu cy jn ym . Z pochodze­
n ia  m ałoro lna chłopka, tow . F orna lska m ając 
szesnaście la t  w stępu je  do S D K P iL . W  okresie 
p ierwsze j w o jn y  św ia tow e j i  R e w o lu c ji Paździer­
n iko w e j przebyw a w  R osji, dokąd została ew aku­
owana je j rodzina. Tow . F orna lska zgłasza się na

M ałgorza ta  F orna lska

ochotn ika jako  san ita riuszka do szeregów A rm ii 
Czerwonej. Po pow rocie  do k ra ju  w  r. 1921 wstę­
pu je do K.PP i  ju ż  w  następnym  ro ku  na m łodocia 
ną działaczkę rew o lu cy jn ą  spada w y ro k  z górą 
czterech la t w ięzienia. O dsiaduje w y ro k  na „S e r­
b i i“  (oddzia ł d la  kob ie t na P aw iaku), na „Z a m ­
k u “  w  L u b lin ie , w  w ięz ien iu  sandom iersk im  
i  s ieradzkim .

Wypuszczona z w ięz ien ia  tow . Forna lska —■ 
„Jas ia “  rzuca się ponownie w  w ir  pracy rew o­
lu c y jn e j. P racu je  w  w ydzia le  ro ln y m  i  kobie­
cym  K PP, op ieku je  się w ięźniam i.

N ied ługo przebyw ała  na wolności. W  1935 r. na­
stępuje ponowny areszt i  śledztwo. W  r. 1938 
„Jas ia “  osadzona zostaje z w ie lo le tn im  w y ro ­
k iem  w  w ięz ien iu . Tam  zastaje ją  w o jna.

Tow. F inde r i  tow . Forna lska należą do gro­
na tych  działaczy rew o lucy jnych , k tó rzy  k ła d li 
p ierwsze zręby organ izacyjne P o lsk ie j P a r t ii Ro­
botn icze j W  n a jtru d n ie jszym  okresie odbudowy 
ruchu rew olucyjnego, n ieugięc i w  walce, św iec ili 
p rzyk ładem  oddania i  poświęcenia pracy pa r­
ty jn e j. Łą czy li on i w  sobie na jg łębszy p ro le ta riac ­
k i in te rna c jon a lizm  i  niezachw ianą w ierność 
sztandarom  Len ina i  S ta lina  z ukochaniem  zie­
m i o jczyste j. A resztow an i zosta li w  listopadzie 
1943 r. za sprawą p row oka to rów , k tó ry m  drogę 
do p a r ti i o tw a rła  p o lityka  g rupy  p ra w ico w o -na - 
c jona lis tyczne j. Ich śm ierć obarcza odpow iedzia l­
nością reakc ję  polską, k tó ra  w  walce z ruchem  
robotn iczym  w  okresie okupac ji nie cofa ła się 
przed sk ry tobó js tw em  i  denuncjacją  do gestapo.

Tow. F inde r i  tow . Forna lska nie doczekali się 
P o lsk i Ludow e j — Polski, o k tó rą  w a lczy li całe 
swe piękne życie. A le  sprawa, za k tó rą  ponieś li 
śm ierć, odniosła zwycięstwo. R ealizu jem y dziś te­
stam ent tow . F indera , tow . F o rna lsk ie j, testa­
m ent tych  w szystkich , k tó rzy  po leg li w  walce za 
socjalizm , wznosząc gmach P o lsk i Socja lis tycz­
nej.

Im ion a  ta k ich  w span ia łych bo jo w n ikó w  jałć 
F inde r i  Forna lska m o b ilizu ją  dziś klasę ro b o t­
niczą i  masy ludow e naszego k ra ju  do w a lk i 
i  p racy dla Polski, dla zw ycięstw a socjalizm u.

Obchody 7 rocznicy Odrodzenia Polski
za granicą

f f i  W A S ZY N G TO N  (PAP). Z 
okaz ji Św ięta Narodowego am ­
basador RP. w  W aszyngtonie 
J. W in iew icz  w y d a ł przyjęcie , 
na k tó ry m  obecni b y li przed­
s taw ic ie le  korpusu dyp lom a­
tycznego, Kongresu A m e ry k a ń ­
skiego, D epartam entu  S tanu i  
in nych  m in is te rs tw  oraz prasy 
am erykańsk ie j i  zagranicznej.

O T T A W A  (PAP). Z okaz ji 
Św ięta Narodowego w  posel­
stw ie  po lsk im  w  O ttaw ie  odby­
ło się przyjęcie , na k tó ry m  o- 
becni b y li przedstaw icie le  k o r ­
pusu dyp lom atycznego M in i­
sterstwa S praw  Zagranicznych 
K anady oraz dem okra tycznej 
Polon ii.

L O N D Y N  (PAP) W  d n iu  22 
lipca odbyło się p rzy jęc ie  w 
ambasadzie RP. w  Londyn ie , na

k tó ry m  obecni byH p rzedstaw i­
ciele b ry ty js k ic h  k ó ł o fic ja ln ych , 
korpusu dyplom atycznego, związ 
ków  zawodowych, parlam entu  
oraz św iata ku ltu ra lnego , a r ty ­
stycznego i  prasy.

B E R L IN  (PAP). Z okaz ji Ś w ię ­
ta W yzw olen ia  do P o lsk ie j M i­
s ji D yp lom atyczne j w  B e rlin ie  
nap łynę ły  na ręce ambasadora 
Izydorczyka liczne depesze z 
g ra tu la c ja m i i  z życzeniam i.

W  odręcznym  piśm ie m in is te r 
spraw  zagranicznych N iem iec­
k ie j R e p u b lik i Dem okratycznej 
D ertinger, wskazując na w zra ­
stającą p rzy jaźń  i  współpracę 
narodów  niem ieckiego i  po lsk ie ­
go, podkreśla, że cała pokój m i­
łu jąca i  dem okratyczna ludność 
N iem iec łączy się w  serdecznej 
p rzy jaźn i z narodem  po lskim .

Wiadomości sportowe
III dzień spartakiady bokserskiej 

Wojska Polskiego
W  trz e ć tm  d n iu  s p a r ta k ia d y  b o k ­

s e rs k ie j W o js k a  P o ls k ie g o , roze  -  
g ra n o  16 w a lk ,  z k tó r y c h  część 
zos ta ła  ro zeg ra n a  na o tw a r ty m  po­
w ie trz u , a część z p o w o d u  deszczu 
ju ż  bez u d z ia łu  p u b lic z n o ś c i na 
m a łe j s a li g im n a s ty c z n e j s ta d io n u  
im . W .P .

W y n ik i  w a lk :  W  w adze  m u sze j 
B e tz e r  (M a r.)  w y g ra ł w a lk o w e re m  
ze Ś w ie rs z c z y k ie m , k tó r y  m ia ł 
n ad w a g ę ; w  te j sam e j w adze  S m o- 
czok (L o tn .)  w y p u n k to w a ł L id k ie g o  
(K r . ) ;  w  w adze  k o g u c ie j W oź - 
n ia k  (M a r.)  w y g ra ł na p u n k ty  z 
P iw o ń s k im  (B y d g .) ; w  w adze  p ió r ­
k o w e j K ru ż a  (B y d g .)  z m u s ił do  p o d ­
d a n ia  w  d ru g im  s ta rc iu  D y la k a  
(W r.), a M a tlo c ó  (W ) z d o b y ł p u n k ty  
w a lk o w e re m  z C z a rn e c k im  (L o tn .) ; 
w  w adze  le k k ie j  P a n ke  (B y d g .)  w y ­
g ra ł na  p u n k ty  z L e ją  (K r . ) ;  w  
w a lc e  le k k o -p ó łś re d n ie j Ż u ra w s k i 
(W ) w y g ra ł p rzez k .o . w  d ru g im  
s ta rc iu  z G rz e s ik ie m  (K r .) ,  a S ob ­
k o  (W ) w y p u n k to w a ł J a c k ie w ic z a

(M a r.) ;  w  w adze  p ó łś re d n ie j N y s -
le r  (W ) w y p u n k to w a ł-  P e n d ra k a  
( K r . ) ;  w  w ad ze  le k k o -ś re d n ie j Cza­
p liń s k i  (W ) p o  ¿ a c ię te j w a lce  w y  - 
g ra ł z P a liń s k irn  (B y d g .), a M u s ia ł 
G. (L o tn .)  z d o b y ł p u n k ty ' w a lk o w e ­
re m  z K u c h a rs k im  (M a r.) ;  w  w adze  
ś re d n ie j P ió rk o w s k i (W ) w y p u n k to ­
w a ł G am pego  (L o tn .) : w  w adze
p ó łc ię ż k ie j G lo n k a  (M a r.)  w y g ra ł 
p rzez  k .o . w  d ru g im  s ta rc iu  z N ie - 
w czasem  (B y d g .), a F ra n e k  (W ) po 
c ię ż k ie j w a lc e  w y g ra ł na p u n k ty  z 
G ra je m  (K r .)  w  o s ta tn ie j w a lc e  
d n ia  w  w adze  c ię ż k ie j S tec (W ) 
w y p u n k to w a ł N a n d z ik a  (K r .) .

Po trz e c h  d n ia c h  w a lk  z o s ta li w y ­
ło n ie n i ju ż  c z te re j f in a liś c i,  a m ia ­
n o w ic ie : J u s tk a  (B y d g .)  w  w adze
m u sze j, P a n ke  (B y d g .)  w  w adze 
le k k ie j ,  S o b ko  (W ) w  w adze  le k k o -  
p ó łś re r in ie i i G rz e la k  (W r.)  w  w a ­
dze c ię ż k ie j.

W  c z w a rte k  d a lszy  c iąg  z a w o d ó w , 
p o czą te k  o godz. 18.

(D .)

Młodzież całego świata 
przygotowuje się 

do Zlotu w Berlinie
( i) B E R L IN  (PAP). — W e 

w szystk ich  k ra ja ch  k u li ziems­
k ie j dobiegają końca przygoto­
w ania  do Z lo tu  M łodych B o jow ­
n ikó w  o Pokó j w  B e rlin ie . We­
d ług uzyskanych dotychczas da­
nych, w  im prezach k u ltu ra ln y c h  
na Z locie  b e rliń s k im  uczestni­
czyć będzie 66 k ra jó w .'

sic
N O W Y  JO R K  (PAP). —  W

A rge n tyn ie  organizacje m łodzie­
żowe prowadzą szeroką kam pa­
nię przygotow awczą do Z lo tu  
berlińskiego. Z eb ra ły  one 400 
tysięcy podpisów pod A pe lem  
Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

D z ienn ik  „V oz  O peraría“  po­
daje, że dem onstracje m łodzie­
ży i  kob ie t w  B ra z y lii prze­
szkodziły ta jnem u w ys łan iu  
b razy lijsk iego  ba ta lionu  do K o ­
rei.

cfc
R Z Y M  (PAP). —  D z ie n n i*

„U n ita “  donosi, że p o lic ja  w ie lu  
p ro w in c ji w łosk ich , w ykonu jąc  
polecenie m in is te rs tw a  spraw  
w ew nę trznych  i  m in is te rs tw a  
spraw  zagranicznych, odm aw ia 
paszportów  delegatom  na Z lo t 
M łodych  B o jo w n ikó w  o Pokó j 
w  B erlin ie . W  zw iązku z ty m  
naruszeniem  p ra w  k o n s ty tu c y j­
nych obyw a te li w łosk ich , sena­
to r T e rra c in i zażądał w y jaśn ień  
od m in is tra  spraw  w e w nę trz ­
nych.

Ot
W IE D E Ñ  (PAP). — W  A us­

t r i i  in tensyw ne przygotow ania  
do Z lo tu  M łodych B o jo w n ikó w  
o Pokó j w  B e rlin ie , prowadzą 
organizacje „W o lna  M łodzież 
A u s tria cka “ , „M ło da  G w a rd ia “ , 
oraz m łodzi socja liści i  k a to li­
cy. Z A u s tr ii ma w yjechać na 
Z lo t b e rliń s k i 2.300 osób, jednak 
500 osobom przedsiębiorcy nie 
u d z ie lili celowo u rlopu j

Lekkoatleci polscy wracają z Moskwy
( f)  25 bm , w y je c h a ła  z M o s k w y  

do k r a ju  e k ip a  le k k o a t le tó w  p o i - 
s k ic h , k tó ra  p rz e b y w a ła  w  ZSR R  
na za proszen ie  W sze ch zw ią zko w e g o  
K o m ite tu  d la  S p ra w  K u l t u r y  F i  - 
z y c z n c j i  S p o rtu .

E k ip a  p o ls k a  w  czasie  sw ego po  - 
b y tu  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  b ra ła  
u d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o w y c h  za w o ­

dach  ZS R R  — P o lska  — R u m u n ia  
o raz  b a w iła  k i lk a  d n i w  L e n in g ra ­
dzie .

L e k k o a t le tó w  p o ls jc ich  ż e g n a li d e ­
le g a c i zrzeszeń s p o r to w y c h  oraz 
p rz e d s ta w ic ie l W sze ch zw ią zko w e g o  
K o m ite tu  d la  S p ra w  K u l t u r y  F iz y c z ­
n e j i  S p o rtu .

15.000 drużyn piłkarskich 
walczy o puchar ZSRR

( f )  W  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  ro z ­
p oczę ła  się i i  ru n d a  ro z g ry w e k  p i ł ­
k a rs k ic h  o p u c h a r  ZSR R .

W  te j m a sow e j Im p re z ie  b ie rze  
u d z ia ł 15.000 d ru ż y n  z ca łego  k ra  - 
ju .  L ic z b a  ta  p rzew yższa  ilo ść  
u c z e s tn iczą cych  d ru ż y n  w  ro k u  1950 
o  pon a d  3.000 i  je s t  n ie s p o ty k a n a

d o tych czas  w  h is to r i i  św ia to w e g o  
p iłk a rs tw a .

Z a k o ń c z e n ie  I I  ru n d y  p u c h a ru  
ZS R R  n a s tą p i w  s ie rp n iu . W  f in a ­
ła ch  s p o tk a ją  s ię . z w y c ię z c y  ro z g ry ­
w e k  p rz e p ro w a d z a n y c h  w e  w s z y s t­
k ic h  re p u b lik a c h  o raz  33 d ru ż y n y , 
w chodzące  w  s k ła d  A  i  B  L ig i.

D n ia  23 lip c a  1951 r . z m a r ł w  P o z n a n iu

' Dr FELIKS TERLIKOWSKI
p ro fe s o r  z w y c z a jn y  U n iw e rs y te tu  P o zn ań sk ieg o , d łu g o le tn i D z ie k a n  

W y d z ia łu  R o ln ic z o -Ł e ś n e g o  i  k ie r o w n ik  K a te d ry  G le b o z n a w s tw a  UP, 
la u re a t P a ń s tw o w e j N a g ro d y  N a u k o w e j l  s to p n ia  za r . 1951 o raz  
la u re a t P a ń s tw o w e j N a g ro d y  Z e s p o ło w e j T l i  s to p n ia  za r .  1950, 

o d zn a czo n y  K rz y ż e m  K o m a n d o rs k im  O rd e ru  O d ro d ze n ia  P o ls k i. 
N a u k a  p o ls k a  t ra c i w  Z m a r ły m  je d n e g o  z w y b itn y c h  s w y c h  p rz e d ­

s ta w ic ie li.
M IN IS T E R S T W O  

S Z K O L  W Y Ż S Z Y C H  I  N A U K I

List otwarty 
działaczy brytyjskich 

do prezydenta Triimana
(f) Na łam ach dziennika

„D a ily  W o rke r“  zamieszczony 
został tekst lis tu  o tw artego 97
w yb itn ych  działaczy b r y ty j­
skiego ruchu  robotniczego i  
p rzedstaw ic ie li na u k i i  ku ltu ry  
do prezydenta Trum ana.

A u to rzy  lis tu  p ro testu ją  prze­
c iw  areśztowaniu i uw iez ien iu  
przyw ódców  Kom unistyczne j 
P a r t ii USA.

A u to rzy  lis tu  podkreśla ją , że 
S tany Zjednoczone s ta ły  siS 
arsenałem w o jennym , p rzy ­
go tow u jącym  w o jnę  p r z e c iw  
ZSRR i Chinom  Ludow ym - 
S tany Z jednoczone upodobni­
ły  się „do domu w a ria tó w , W 
k tó ry m  panuje h is te ria , n ie to ­
le rancja  j pode jrz liw ość“ .

Podkreśla jąc, że na ró w n i 2 
kom un is tam i prześladowani są 
także profesorow ie, działacze 
nauki, a rtyśc i, pisarze i poeci o 
poglądach postępowych, auto­
rzy  lis tu  stw ie rdza ją : 

„Postępow anie pańskiego rzą­
du m ob ilizu je  p rzeciw  A m e ry ­
ce postępową op in ię  publiczną 
całego św ia ta “ .
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P o w ia t R a w a  M a zo w ie cka  
p rz jg o to w u je  się do a k c j i  s ku p u  zbóż

. Uchwała o u jęc iu  skupu zbo- 
2a w  ram y ustawowe zastała 
pow ia t Rawa M azow iecka w  
stanie daleko posuniętych już  
P ftygo tow ań  do tegorocznej aK- 
c ji skupu

W szystko gotowe —  s tw ie r- 
- dza . ob. Lew andow ski, prezes 

g m in n e j Spó łdz ie ln i ZSCh w 
Lzerniew icaeh — możemy 
Przyjm ow ać tra n sp o rty  zboża 
chocby ju tro . •

A by móc dać taką  odpowiedź 
trzeba by ło  d ług ich  tygodn i w v - 
W tonej p racy całego aparatu 
GS-u.

Doświadczenia zeszłorocznej 
a W ii skupu zboża w j’kazały, ze 
dotychczasowy magazyn, zna j­
du jący się w  gm inie, jest w  w y­
sokim  stopniu n iew ysta rcza ią - 
cy. T w o rzy ły  się k o le jk i, prze­
stoje. Duże odległości, dzielące 
Poszczególne grom ady od p u n k ­
tu  skupu u tru d n ia ły  systema­
tyczną i  sprawną dostawę zbo- 
za.

Obecnie K o m ite t G m inny 
PZPR i G m inna Rada Narodo­
wa dop ilnow a ły , by zarząd GS 
zorganizow ał dodatkowe p u n k ­
ty  zsypu. Jeden z tych punk tów  
Powstał w  W ie lk ie j W oli, d ru - 
S\ zaś w  Chocim iu.

W  celu zapobieżenia niszcze­
n iu  zapasów zboża przez w o ł­
ka, m agazyny w ydezyn fekow a- 
no ' Zaopatrzono je  w  apara ty 
do badania w ilgo tnośc i oraz w  
nowe wagi.

— P lan skupu zboża w  naszej 
gm in ie  w ynos i około 400 ton  — 
m ów i ob. Lew andow ski. P ie rw ­
szych odstaw spodziewamy się 
około 15 sierpn ia. A le  ju ż  dz i­
siaj, pom yśle liśm y o zorganizo­
w a n iu  transportu , zapewnia­
jąc  sobie p lanową współpracę 
z PO M -em  i  PKS-em . Ponad-

(KO RESPO NDE NCJA W ŁA S N A „TR Y B U N Y  LUDU")
to. na w sze lk i w ypadek za w a r 
liśm y  um ow y z k ilko m a  chto 
parni, k tó rzy  pod ję li się od­
wozić zboże do m agazynu w 
Rawie M azow ieckie j, gdyby u 
nas m iejsca zaczynało b ra ko ­
wać. Postaram y się uczynić 
wszystko, co w  naszej mocy, by 
m iasto dostało zboże ja k  n a j­
prędzej.

W  sąsiedniej gm in ie  Luboch­
nia. w  lo ka lu  G m inne j Rady 
Narodowej w re  praca. Cały 
apara t zajęty jest sporządza­
niem  in d yw idu a ln ych  zaw iado­
m ień o wysokości zobowiązań 
w  p ianow ym  skupie zboża.

Sekretarza K G  PZPR i prze­
wodniczącego GRN zastajem y 
nad opracow yw aniem  ka lenda­
rzyka zebrań p a rty jn y c h  i g ro­
m adzkich. O glądam y plan. 
C zw artek — odprawa sołtysów’ 
i a k tyw u  gm innego mającego 
obsłużyć zebrania. Sobota, n ie ­
dziela — zebrania grom adzkie 
poprzedzone zebran iam i pod­
stawowych o rgan izacji p a r ty j­
nych.

— Dobrze przeprowadzona 
praca po lityczna — m ów i tow . 
P rzy tu ła  — zagw arantu je  nam 
sprawne w ykonan ie  p lanow e­
go skupu zboża. M usim y ch ło­
pom szeroko w yjaśn iać, na 
czym opiera się w y m ia r zobo­
wiązań. M us im y wskazać na 
obow iązki ■ i  w yn ika jące  z 
nowej fo rm y  skupu korzyści. 
T y lk o  w  ten sposób uodporn im y 
chłopa, na zakusy propagandy 
w rog ich  elem entów, k tó re  prze­
cież n ie  śpią.

Inaczej jest 
w  pow. łowickim

Inaczej na tom iast przedsta­
w ia  się sytuacja w  gm in ie  K o m -

pina, leżącej w  powiecie ło w ic ­
k im  P rzygotow ania techniczne 
do akc ji skupu zboża dobiegają 
co prawda końca N ie pom yśla­
no jednak o zorganizowaniu ze­
brań grom adzkich i zapoznaniu 
szerokich mas chłopskich z t re ­
ścią dekre tu  P rezyd ium  Rządu.

— Po co? — dz iw i się tow  
Stefan P ie trzak, w iceprzew odni­
czący GRN. W zeszłym roku 
jakoś w ykona liśm y p lanow y 
skup zboża, to chyba w yko na ­
m y go i w  ty m  roku , tym  ba r­
dziej, że każdy dostanie zaw ia­
dom ienie ile  zboża ma sprze­
dać.

— No, a zakusy w ro g ie j p ro ­
pagandy? — staw iam y pytanie.

- To co innego. W tedy zmo­
b ilizu je m y a k ty w  — pada odpo­
wiedź.

Tego rodza ju  samou spoko je ­
nie świadczy o tym , że tow a rzy­
sze z gm. K om p ina  nie doce­
n ia ją  po lityczne j wagi akc ji 
skupu zboża. N ie uśw iadam ia ją  
sobie dostatecznie, że akcja  ta 
pow inna nie ty lk o  zapewnić n ie ­
zbędną ilość zboża, lecz jedno­
cześnie znaleźć pełne zrozum ie­
nie wśród ludności w s i stać się 
m anifestac ją  świadom ości i  pa­
tr io tyzm u  mas chłopskich.

Stale i  c ie rp liw ie  w y jaśn iać 
różne w ą tp liw ośc i, a w ą tp liw o ­
ści te przecież na pewno na po­
czątku będą, stale baczyć, by 
chłop w  pe łn i rozum ia ł znacze­
nie ja k ie  d la  k ra ju  i  samych 
chłopów’ ma planowa sprzedaż 
towarow ego zboża państwu — 
ta k ie ' jest p ilne  zadanie dz ia ła­
czy p a rty jn y c h  i  rad  narodo­
wych.

STEFA N K A S IŃ S K I

220.000 kilometrów 
bez remontu parowozu

(f) O poważnym  przekroczeniu
pod ję tych zobowiązań zam eldo­
w a li ostatn io m aszyniści z No­
wego Zagórza: Jan Czech, M a ­
r ia n  C w ik lik  i Jan F ig le r, k tó ­
rzy  na parowozie starego typu  
01-1214 prze jechali bez napraw’ 
średnich 220.000 km . Zaoszczę­
d z ili oni na naprawach, w ęg lu  
i  smarach 185 tys. złotych.

Dlaczego tylko w Zakładach
im. Waryńskiego?

Wystawy
« życiu i działalności 
Feliksa Dzierżyńskiego
(i) W  O środku Szkolenia P a r­

ty jnego  w  Z ie lonej Górze doko­
nano otw arc ia  w ystaw y, po­
święconej Fel iksowa D zie rżyń­
skiemu. Eksponaty cha ra k te ry ­
zu ją  poszczególne okresy Jego 
życia i  w a lk i.

A
Również w  L u b lin ie  »»stała 

o tw a rta  w ystaw a ku  czci w ie l-  
A  rew o luc jon is ty . Już w

d m u  otw arcia  — w  25 rocznicę 
śm ierci Dzierżyńskiego —  ściąg­
nęła ona t łu m y  m ieszkańców 
Lu b lina .

*
W ystawa o tw a rta  w  Dom u

K u ltu ry  M O w  Łodz i m ieści się 
w  dwóch przestronnych salach. 
Dużo m iejsca poświęcono tu  ek­
sponatom obrazu jącym  d z ia ła l­
ność Dzierżyńskiego na terenie 
Łodzi w  la tach 1905 — 1907.

Mowę placówki służby zdrowia oddano 
do użytku w dniu Święta Odrodzenia

4385 litrów benzyny 
oszczędności

K ie row cy  ko lum n y  samocho­
dowej Centralnego Zarządu M i­
n is te rstw a F inansów zaoszczę­
d z ili w  p ierw szym  półroczu br. 
4.385 li t ró w  benzyny.

Grupa b. francuskich 
więźniów politycznych 
przybyła do Warszawy
(f) D n ia  25 bm. p rzyb y ła  do

W arszawy grupa 21 by łych  więź 
n iów  po litycznych  francusk ich  
oraz członków  rodz in  o fia r po­
m ordowanych w  obozie koncen­
tra cy jn ym  w  O św ięcim iu. Dele­
gacja ta, k tó ra  od dwóch dn i 
przebyw a w  'Polsce, zw iedziła  
Oświęcim , K ra k ó w  i  Nową H u ­
tę.

Opera Wrocławska 
na występach 
w Warszawie

m  Do W arszawy p rzyb y ł ze­
spół Państwow ej Opery W roc­
ła w sk ie j, k tó ry  w  ram ach Fe­
s tiw a lu  M u z y k i P o lsk ie j roz­
pocznie w  dn iu  28 bm. w  Pań­
s tw ow ym  Teatrze P o lsk im  serię 
Przedstawień oper: „B u n t ża­
k ó w “  T. Sz.eligowskiego, w edług 
lib re tta  R. B randstaette ra, i  
>.Paria“  M oniuszki, w ed ług l i ­
b re tta  J. Chęcińskiego.

Sieć p lacówek służby zdro 
w ia, pow iększyła się w  dn iu  
Św ięta Odrodzenia — dzięki 
rea lizac ji Czynu Lipcowego — 
o nowe dz ies ią tk i wzorowych, 
nowocześnie, wyposażonych sa­
na to rió w  i  p rew entoriów , prze­
m ysłow ych i  w ie jsk ich  p rzy ­
chodni lekarsk ich , am bulato - 
r ió w  i  izb porodowych.

W  dn iu  24 bm. m in is te r Z d ro ­
w ia  d r J. Sztachelski dokonał 
w  K onstancin ie  o tw arc ia  od - 
dz ia łu  In s ty tu tu  Reum atologicz­
nego.

W  gromadacn i spółdzielniach 
p rodukcy jnych  w o j. ka tow ic  - 
kiego o tw a rto  20 now ych izb 
porodowych.

Dzieci śląskich gó rn ików  i 
h u tn ik ó w  o trzym a ły  nowoczesne 
sanatorium  przeciw gruźlicze w  
Istebnej.

Ludzie  pracy Szczecina o trzy ­
m a li now y ośrodek zdrow ia  — 
Z ak ład  Lecznictw a i  D iagnosty­
k i im . Paw łowa.

W  W ir.n ic y -Z d ro ju  na D o i - 
nym  Śląsku o tw a rty  został 
Dom  Z drow ia  dla dzieci chorych 
na reum atyzm . Sanatoria dzie­
cięce o tw a rto  m. in. w  Opo­
lu, Soko ln ikach i  Łag iew n i - 
kach.

Nowe szpitale dziecięce, z 
k tó rych  każdy wyposażony jest 
w  120 łóżek, u ruchom iono w  
Będzinie, O po lu i  K obierzynie.

Podziękowanie
związkowców

skandynawskich
(T) Członkow ie 69-osobowej 

de legacji zw iązkow ców  skandy­
nawskich, k tó ra  przebyw ała w  
Polsce w  dniach od 2 do 15 bm., 
przed w yjazdem  z naszego k ra ­
ju  z ło ży li w  C entra lne j Radzie 
Z w iązków  Zawodowych pisem ­
ne podziękow ania za um o ż liw ie ­
nie im  poznania now ej Polski.

Robotnica fa b ry k i odzieżowej 
w  Oslo Anges K io um a nn  pisze 
m. in. w  podziękow aniu: „Z  m i­
łością i  zaufaniem  pa trzym y na 
Zw iązek R adziecki i  k ra je  de­
m o k ra c ji ludow e j, na k tó rych  
p rzyk ładzie  uczym y się ja k  na­
leży wa lczyć o pokój, wolność 
i  zwycięstwo socja lizm u“ .

P isa liśm y n iedawno o rezu l­
tatach, k tó re  osiągnięto dzięki 
zastosowaniu m etody inż. K o ­
w a low a w  Zakładach P rzem y­
słu W ełnianego im . W aryńsk ie ­
go w  Łodzi. Tak np. — po prze­
szkoleniu, dz ięk i opanowaniu 
usta lonej poprzednio najlepszej 
m etody pracy, Ignacy O lszewski, 
k tó ry  n ie  w yko n yw a ł norm y, 
w yko nu je  ją  obecnie w  116 p ro ­
centach. Zuzanna K w ia tkow ska , 
k tó ra  w iązała n itk ę  za n ik ie ln i-  
cą w  34,8 sekundy, rob i dziś to 
samo w  16,4 sekundy, S tan is ła ­
wa Sobczyk w yko nyw a ła  82 
procent norm y, po przeszkole­
n iu  zaś w yra b ia  100 procent, a 
zespół m łodzieżowy im . K ow a -  
Iowa podniósł wydajność w  cią­
gu jednego ty lk o  miesiąca o 7 
procent.

A le  m im o. iż m etoda inż. K o ­
w a low a p rzy ję ła  się w  ZPW  im. 
W aryńskiego, m im o bardzo do­
b rych  rezu lta tów  ja k ie  tu  osią­
gnięto, rozpowszechnienie do­
świadczeń w  dziedzinie w p ro ­
wadzenia te j m etody we wszyst­
k ich  innych  zakładach przem y­
słu w łókienniczego idzie jeszcze 
ospale i  opornie.

Jerzy Bogusławski

Prognoza pogody 
w dniu 26 lipca

(f)  Na p ó łn o c y  k r a ju  p rz e w id y ­
w an e  p rze jaśn ien ia*, w  p o z o s ta łych  
d z ie ln ic a c h  z a c h m u rz e n ie  duże  o raz  
o p a d y  o c h a ra k te rz e  p rz e w a ż n ie  
c ią g ły m . W  c ią g u  d n ia  m o ż liw e  lo ­
k a ln e  p rz e ja ś n ie n ia . T e m p e ra tu ra  
m a k s y m a ln a  do 23 st. S łabe  w ia t r y  
z k ie ru n k ó w  z m ie n n y c h .

Szkodliwa bierność
—  Sto ję  p rzy  warsztacie  ca­

ły  dzień. Na m in u tę  naw e t nie 
odchodzę. N apraw dę nie  wiem, 
dlaczego nie  mogę wykonać 
norm y.

Jakże często spotykam y się z 
podobnym i w ypow iedziam i ro ­
bo tn ikó w  w  naszych zakładach 
przem ysłu w łókienniczego. Jak­
że często rów nież k ie row n icy  fa ­
b ry k  w skazu ją  na niską w y ­
dajność tkaczy czy prządek, ja ­
ko na główną przyczynę n iew y­
konan ia p lanów  produkcy jnych . 
Jeszcze poważny odsetek tk a ­
czy n ie  w yko nu je  swych norm  
akordowych. P rzyczyn tego z ja ­
w iska jest k ilk a , ale do n a jb a r­
dziej is to tnych  należy ta, ze

w ie lu  tkaczom  czy prządkom
brak jeszcze niezbędnej u m ie ­
ję tności szybkiego w yko nyw a  - 
nia różnych czynności, ja k  i,p. 
w ym ia n y  czółenek, czy w iąza­
nia  n ic i.

Dotychczas jednak  —  an i cen­
tra lne  zarządy przem ysłu w łó ­
kienniczego, ani zw iązk i zawo­
dowe w  ogóle n ie  zainteresowa­
ły  się m asowym  w prow adza­
niem  m etody inż. Kow alow a. 
B ierność cechowała także orga­
n izacje  p a rty jn e  zakładów. K ie ­
dy jeszcze w  g ru dn iu  zakłady 
im . W aryńskiego zw ró c iły  się do 
Centra lnego Zarządu P rzem ysłu 
W ełnianego z prośbą o zezwo­
len ie  na w ydzie len ie  z p ro du k­
c ji d la  celów szkoleniowych 
specjalnego krosna i  samoprząś 
nicy, przez p raw ie  3 miesiące 
nie by ło  pozytyw ne j odpowie­
dzi. P ap ie rk i w ędrow a ły  z jed ­
nego dzia łu  do drugiego i  n ik t  w  
C entra lnym  Zarządzie „n ie  b y ł 
w  stanie“  powziąć decyzji przez 
szereg m iesięcy.

W  ZPW  im . W aryńskiego roz- 
ppczęto prace szkoleniowe.

Dopiero w  k w ie tn iu , a w ięc 
w łaściw ie  po zakończeniu p ie rw  
szego tu rnu su  szkoleniowego, 
przedstaw icie le Centralnego Za­
rządu za in teresow a li się tym  za­
gadnieniem, ale je dyn ie  w  w ą­
skim  zakresie jedne j fa b ry k i —- 
in ic ja to ra  —  Z ak ładów  im . W a­
ryńskiego. N ie  uczyniono nic, 
aby doświadczenia ZP W  im . 
W aryńskiego przenieść do in ­
nych zakładów  przem ysłu w e ł­
nianego.

Podobnie sprawa przedstaw ia
się i z in n y m i cen tra ln ym i za­
rządam i oraz z G łów nym  In s ty ­
tu tem  W łók ienn ic tw a , k tó ry  
rów nież n iew ie le  czasu pośw ię­
c ił p rzeanalizow aniu osiągnięć, 
uzyskanych dz ięk i wprowadze­
n iu  m etody inż. K ow a low a w

ZPW  im. W aryńskiego. Np.
W ydzia ł Szkolenia Centralnego 
Zarządu P rzem ysłu Baw ełn ia  
nego „dow iedz ia ł się“  o is tn ie ­
n iu  m etody inż. K ow alow a do­
p iero na początku bieżącego ro ­
ku. Tymczasem w  listopadzie u - 
biegłego roku  w  Zakładach B a­
w e łn ianych im . O krze i sami ro ­
bo tn icy  pod ję li tę in ic ja tyw ę . 
N iestety, w sku tek b iu ro k ra tycz ­
nego podejścia CZPB, zabrano 
z zakładu chronom etrażystę z 
p rzyrządam i i  praca została 
przerwana.

N ie dość na tym . M im o, iż 5 
m arca br. d y re k to r naczelny 
CZPB po lec ił specja lnym  zarzą­
dzeniem w prow adzić  na podle­
g łych  zakładach metodę inż. 
K ow a low a , W ydzia ł Szkolenio­
w y  tego zarządu do 25 k w ie t­
n ia  br., t j .  do c h w ili,  k iedy 
G łówmy In s ty tu t P racy rozpo­
czął w prow adzanie te j m etody 
w  ZPB im . M arch lew skiego, w  
ogóle n ie  in te resow ał się tym  
zagadnieniem. A  dotąd jeszcze 
n ik t  z W ydzia łu  Szkoleniowe­
go CZPB nie b y ł w zakładach 
im . W aryńskiego, celem b liż ­
szego zapoznania się z przebie- 
biem  szkolenia w  te j fabryce.

Metoda inż. Kowalowa —  
orężem podniesienia 

wydajności pracy
T a k i beztroski stosunek nie 

sprzyja, rzecz jasna —  Sprawie 
rozpowszechnienia cennej i  n ie ­
zm ie rn ie  ważnej zwłaszcza dla 
przem ysłu bawełnianego, gdzie 
w ie lu  jeszcze rob o tn ików  nie 
w yko nu je  norm  — m etody szko­
len ia  inż. K ow alowa.

Również Zarzad G łów ny Zw. 
W łókn ia rzy  w ykazu je  niedosta­
teczne zainteresowanie się tym  
zagadnieniem. N ie po instruow a­
no jeszcze dotąd rad zakłado-

Ruszyły maszyny w fabryce płyt 
pilśniowych w Czarnej Wodzie

Mowy stadion sportowy w Lublinie

¿m m m m m

w vch ani też n ie  zrobiono nfe,
aby upowszechnić doświadcze­
nia ZPW  im. W aryńskiego. Po­
ważnym  niedociągnięciem  zw iąz 
ku  jes t także brak tro s k i o do­
starczenie zakiadom  pracy po­
pu la rnych  p u b lik a c ji lu b  t łu ­
maczeń z l ite ra tu ry  radziec­
k ie j, dotyczących m etody inż. 
Kow alowa.

Duże zaniedbania na odc inka  
upowszechnienia te j m etody 
m ają zakładowe i oddzia łowa 
organizacje pa rty jne , k tó re  prze 
cięż pow inny  żywo i na tych­
m iast reagować na każda nową 
twórczą in ic ja tyw ę . dotyczącą 
uspraw nien ia p ro du kc ji, podnie­
sienia w ydajności pracy.

Przem ysł w łók ienn iczy  ma da 
że b ra k i na odcinku w yda jnośc i 
pracy. Znaczna część ro b o tn i­
ków  naszych zakładów  nie w y ­
konuje swych baz p ro d u k c y j­
nych. M ając do dyspozycji ta ­
k i oręż. ja k im  jest metoda inż. 
Kow alow a, trudności te można 
w  dużym stopniu pokonać.

Trzeba ty lk o , aby w szystk ie  
centra lne zarządy, ja k  i G łów ­
ny In s ty tu t W łókienn iczy oraz 
zw iązk i zawodowe zm ie n iły  
g ru n tow n ie  sw ój stosunek do 
te j sprawy. Trzeba, by wszyst­
k ie  rad y  zakładowe fa b ry k  w łó ­
kienn iczych i  dy re kc je  ja k  na j­
szybciej p rzys tąp iły  do w p row a­
dzenia te j m etody na sw oim  te­
renie.

Od o rgan izacji p a rty jn y c h  o -  
czekiwać należy m ob ilizow an ia  
rad zakładowych i  d y re k c ji do 
energicznego zajęcia się m eto­
da inż. Kow alow a. Podobnie o - 
czekiwać trzeba wzmożonego 
zainteresowania się tą spraw y 
in s ta nc ji p a rty jn ych  na tych  
terenach, gdzie is tn ie ją  fa b ry ­
k i w łókiennicze. M ożemy być  
bowiem  pewni, że metoda szko­
len iow a inż. K ow alow a odnie­
sie wszędzie tak ie  same zw y — 
ciestwo. ja k ie  odniosła w  za­
k ładach im . W aryńskiego.

W  _ Czam ęj Wodzie, n ie  
daleko Starogardu, rozrasta się 
i  rozbudowmje jeden z w ie l -  
k ich  ob iektów  p lanu 6 -le tn ie - 
go — F abryka  P ły t P ilśn io  - 
wych. W  7 rocznicę Odrodze­
nia  P o lsk i załoga G dańskie­
go Przem ysłowego Zjednoczenia 
Budow lanego przekazała do u - 
ży tku  pierwsze hale produk -  
cy jne  nowego zakładu.

F abryka  w  Czarnej Wodzie 
rozpoczyna na razie p rodukcję  
dwm rodza jów  p ły t  — tw a r ­
dych, służących do w yp ra w  w e­

w nętrznych  w  autobusach, w  
tram w a jach , wagonach ko le ­
jo w ych  i  do robót w ykończenio­
w ych w  budow n ic tw ie  oraz p ły t  
porowzatych, używ anych do izo­
la c ji te rm iczne j i  p rzec iw aku- 
stycznej.

F abryka  w Czarnej Wodzie, 
będzie jednym  z na jw iększych 
i na jba rdz ie j nowoczesnych za­
k ładów  tego lo dza ju  w  Polsce. 
P rodukc ja  będzie ca łkow ic ie  
zmechanizowana. Nowoczesne 
maszyny, u ła tw ią  i  zwiększą 
produkcję .

Księgowi Torunia 
utworzyli kłub 

racjonalizatorski
(K or, w ł.). Z cenną in ic ja ty ­

wa w ys tą p ił g łów ny księgowy 
Z akładów  W ytw órczych A pa ra ­
tów  N iskiego Napięcia w  T o ru ­
n iu : zgłosił do P ow ia tow ej Ra* 
t y  Z w iązków  Zawodowych pro­
je k t  u tw orzen ia  „M iędzyzw iąz­
kowego K lu b u  T echn ik i i  Ra­
c jona lizac ji Księgowości p rzy 
P R Z Z “ .

W  dn iu  20 lipca br. na zebra­
n iu  księgowych gospodarki u - 
sDołecznionej zapadła uchwała 
o u tw orzen iu  K lu bu . (s)

Wybrzeże oszczędza węgiel
(Korespondencja własna). Za­

łoga -e lek trow n i „O łow ian  - 
ka " w  Gdańsku, k tó ra  pierwsza 
na W ybrzeżu odpow iedziała na 
apel Szombierek, postanaw ia jąc 
obniżyć zużycie jednostkowe 
węgla w  stosunku do roku  ub. 
o 9 procent, w  następnych m ie ­
siącach osiągała 14 procent osz­
czędności. „O io w ia n ka “ , ja ko  
jedna z p ierwszych na W y ­
brzeżu w p row adz iła  do używ a- 
nego m ia łu  domieszkę m u łu  
węglowego.

Pierwsza próba przeprow a­
dzona w  d n iu  9 lipca  br. przez 
palaczy: tow. Fusa, Szczukow- 
skiego i  Jóżw iaka dala dobre 
rezu lta ty . Jak  w yka zu ją  po­
bieżne obliczenia, stosowa nic 
m u łu  ja ko  dom ieszki w  w yso­
kości 10 —  15 procent pozw oli

na zaoszczędzenie w  „O ło w ia n - 
ce“  okoio 15.000 zł m iesięcznie.

W  przedsięb iorstw ie pc :o- 
w’ów  „D a lm o r“  I  m echanik 
z s/t „M e rk u ry “  — M a ria n  Sta­
w iń s k i oraz palacze: Józef 
Wend, S tefan Lange j i  Paw eł 
M a linow sk i, zobow iązali się dla 
uczczenia V I I  roczn icy M a n ife ­
stu P K W N  zaoszczędzić m iędzy 
in n ym i w  czasie kole jnego r e j­
su 31 ton węgla. Zobowiązanie 
to zostało wykonane z nad­
w yżką, przynosząc 61 ton  za­
oszczędzonego węgla.

D rużyny  parowozowe z paro­
wozow ni Gdańsk -  Zaspa zobo­
w iąza ły  się spalić 150 ton  m ia ­
łu  zam iast węgla. W  toku  w y ­
konyw ania  tego zobowiązania 
ilość spalonego m ia łu  została

Pod ostrym  kątem

Wycieczkowicze
ła d n e j tragedfl właściwie nie

było. No cóż — żniwa, pora go­
rąca i nie lubiąca czekać, ale 
pracownicy FOR Elizówka w 
woj. lubelskim daliby sobie ra ­
dę. Wprawdzie potrzebny byl 
wysiłek i solidna praca, ale da­
liby.

Czy jednak odmówiłby ktoś 
przyjęcia pomocy w okresie 
gorącej akcji żniwnej, gdyby tę 
pomoc zaofiarowano? Do tego 
zaofiarowano z tzw szerokim 
entuzjazmem i w ogolę sponta­
nicznie?

.
Nic więc dziwnego, że oferta 

zespołu pracowników Wydziału 
Finansowego Prezydium W oje­
wódzkiej Rady Narodowej i 
Banku Narodowego w Lublinie 
została przez dyrekcję i p ra­
cowników FGR E li/ów K ł prtv;.ę 
la z wdzięcznością i zadowole­
niem.

PGR wystarał się o samocho­
dy. troskliwie napompował je 
benzyną i wysiał po ludzi, któ­
rzy dobrowolnie zaofiarowali 
niedzielę na pomoc przy żni­
wach. Zebrała się spora gro­
madka „żniwiarzy“, przeszło 
60 osób. Ze śpiewem, okrzykami 
itp. przejawami entuzjazmu i 
żywotności załadowali się na 
samochody, jeszcze w drodze 
zakasali rękawy, punktualnie o 
sod z. 8 rano przybyli i przy­
stąpili do pracy.

wystarczy do wieczora snop­
ków. które bankowcy i referent­
ki z PW RN mieli znosić do ku­
py. Było tego kilka hektarów, 
cóż to znaczy jednak dla 60 o- 
sób. Tyle co psu mucha. Prze­
zornie więc skierowano część 
do pielenia buraków.

„Żniwiarze" nie tracili entu­
zjazmu, tyle tylko jednak, że 
noszenie snopków wydało się 
im po godzinie zajęciem nudnie 
prozaicznym i bez polotu. H a­
sali więc sobie po ściernisku i 
w’esoło spędzali czas na zaba­
wie.

Po obiedzie nastąpiły 2 go­
dziny nieruchomego odpoczywa 
ku pod zielonymi krzaczkami. 
A potem pomocnicy znów przy­
stąpili.

O godz. 7 wieczorem podliczo­
no w yniki. Potężna. 60-osobowa 
ekipa zniosła do mendli dokład­
nie 0.64 ha snopków (ciut-ciut
wiecej, niż pół hektara* i opada 
0.15 ha burabr-w. Podobno wszy­
stkie PGR-owskie konie pokłas 
dały się ze śmiechu.

Byłoby to wesołe, gdyby nie  
było smutne. Bo po co? Po co 
wyjeżdżają tego rodzaju ekipy  
do żniw’? Przecież lepiej nadają 
się na wycieczki Puławy albo 
Kazim ierz n. Wisłą. Zsiadłe m le­
ko możnr dostać w barze mlecz­
nym, nie ruszając się z Lublina. 
Więc po co do PGR? Po co 
przeszkadzać w pracy innym I  
to akurat . żniwa? (RYS).

Ważny etap przygotowań 
nowego roku szkolenia partyjnego

JW uchw ale „O  zadaniach pa r- 
P j >v dziedzinie masowego szko- 
“ nia pa rty jne go “ z październ i- 

*;a 1950 r  B iu ro  Polityczne ICC 
sszej p a r ti i s tw ie rdz iło , że 

•’Podstawową słabością szkole- 
P arty jnego jes t n iedostate- 

?na jeszcze troska o zapewnie- 
j  na leżyte j jakości nauczania  

odpowiedniego poziomu w y -  
Jócio iaców we w szystk ich  ogni- 
’Cch szkolenia pa rty jne go “ .

, ^  okresie, k iedy  kom ite ty  par 
tym e przystępują do le tn ie j ak - 
. 1 Przeszkolenia wykładowców,- 
j  ookrótce ocenić czy i w  
. oirn stopniu słabości, na k tó re  
ęty a z a ła  uchwala B iu ra  P o lity -  

lleS°, zostały przezwyciężone.

źródła płynności kadry 
wykładowców

.c' ą®u ostatniego roku  po­
rt* 2n*-e wzrosła kadra w y k la - 
\v 'y c.° y  Dzięki w iększej w n ik li-  
tv °SC* * czujności kom ite tów  par 
J » v c h  w  większości organ izacji 
b n a Pszy'  się i e-i ^k ład  zarówno 
Pod W*« ledem k lasow ym  ja k  i 

u względem poziomu p o lity -  
Przezwyciężono je * 

r o *  końca żvw ioiowości za- 
' ” nn w dziedzinie doboru ja k  
legu low an ia  składu w y k ła - 
wców i na skutek tego znale-.

- się wśród nieb ludzie n ieod-

Bolesław JJrukier
»»»tępe» k ie ro w n ik a  W ydzia łu  Szkolenia  P a rty jn e g o  K C  P Z P R

pow iedni, n ieraz w ręcz obcy i -
deologicznie, k tó rych  usuwano 
dopiero w ciągu ro ku  szkolenio­
wego.

Szeroki n a p ływ  now ych s ił i 
duża płynność kad ry  w y k ła d o w ­
ców spowodowały, że przeważa­
jąca ich część posiadała m in i­
m alne doświadczenie w  pracy 
szkoleniowej. Trzeba w ięc b y ­
ło w ie lk ieg o  w y s iłk u  dla pod­
niesienia ich poziomu ideo log i­
cznego. trzeba byio  sta łe j op ie­
k i i pomocy, b.y m og li on i po 
dotać sw ym  zadaniom.

W  okresie le tn im  r  ub. po 
raz. pierwszy przeprowadzone zo 
sta ły  2-3-t.ygodniowe kursy (o- 
raz k ilku d n io w e  sem inaryjne 
zajęcia) dla w yk ładow ców , k tó ­
re ob ję ły  łącznie ok. 12 tys ię ­
cy towarzyszy. M im o poważnych 
braków  w  organ izacji kursów, 
zwłaszcza je ś li chodzi o obsadę 
k ie row n ic tw a , m im o poważnych 
b raków  rów nież w  samym prze­
biegu kursów  — okazały one po­
moc w ykładow com , szczególnie 
początkującym .

Niedostateczny jednak n iek ie ­
dy poziom kursów  oraz poważ­
ne b ra k i w doborze słuchaczy 
spowodowały, że np z ok 6 tv  
siecv towarzyszv przeszkolonych 
na kursach dla  w yk ładow ców

I I  stopnia zakw a lifikow ano  do
tej pracy ty lk o  4.300. Część spo­
śród słuchaczy trzeba by io  sk ie­
rować ja k o  w yk ładow ców  na 
ku rsy  I  stopnia. B j’l i  i  tacy, k tó ­
rzy w  cgóle nie nadaw a li się 
na w yk ładow ców . N iektó rzy  
w ięc nie p rzys tą p ili do pracy, 
a niem ało odpadło później.

S tałą pomocą dla w yk ła d o w ­
ców w  ciągu ub. roku  szkole­
niowego t y ły  sem inaria o rgan i­
zowane dla n ich przy K o m ite ­
tach P ow ia tow ych. Form a p ra ­
cy sem ina ry jne j p rzy jm o w a ­
ła się stopniowo w  szere­
gu w o jew ództw  i  na ogói u - 
t rw a liia  się, ja k  np. w  w o j. b y d ­
goskim, ka tow ick im , w  Lodzi, 
W arszawie i  innych. Poważ­
ną. choć jeszcze niedostatecz­
ną, pomoc w  te j pracy okazały 
O środki Szkolenia Partyjnego. 
Jednakże podstaw owym  brakiem  
sem inariów  b y ł fak t. że obejm o­
w a ły one ty lk o  część w y k ła d o w ­
ców W  n iek tó rych  K om ite tach 
Pow ia tow ych prace sem inaryjne 
b y ły  na n isk im  poziomie. Tak 
by ło  m. in. w  K M  Sosnowiec, w 
ivP  Opole. W  szeregu pow ia tów  
sem inaria odbyw a ły  się bardzo 
n ieregularn ie , a w  n iek tó rych  w 
ogóle się nie zbierały.

Pomoc dla w yk ładow ców  w

r. ub. zorganizowana została po
raz pierwszy. B yła  ona jednak 
n iew spó łm ierna do potrzeb. W y­
ciągając w n iosk i z dotychcza­
sowych doświadczeń, w  now ym  
roku  szkolenia pa rty jnego  na le­
ży zdecydowanie wzmóc syste­
m atyczną pracę z w yk ładow ca -

Szkolenie wykładowców 
w okresie letnim

Rozpoczął się ju ż  p ierw szy e-
tap  przygotow ań do nowego ro ­
ku szkoleniowego — akcja 
przeszkolenia w yk ładow ców  w  
okresie le tn im .

Zasięg je j będzie znacznie 
szerszy n iż w  r. ub. Obok roz­
poczętych ju ż  kursów  organizo­
wanych przy Ośrodkach i Szko­
łach P a rty jn ych  dla ok. 6 ty ­
sięcy w yk ładow ców  kursów  I I  
stopnia, szeroka sieć 10-dnio- 
w.ych sem inariów  przy K P ,o b e j­
m ie ponad 10 tysięcy w y k ła ­
dowców kursów  I  stopnia. Aże­
by pomóc K om ite tom  W ojewó­
dzkim  i P ow ia tow ym  w  prze­
prowadzeniu te j poważnej akc ji 
— zostanie wydelegowanych 
150 absolwentów Szkoły im. 
M arch lew skiego dla ’ obsługi 
pierwszej tu ry  sem inariów . 
P ierwsze sem inaria 10-dniowe 
dla w ykładow ców , przede w szy­
s tk im  z terenów  uprzem ysło­

w ionych, odbędą się w  początku 
sierpnia, następne odbywać się 
będą do październ ika i  objąć 
w in n y  wszystk ich w  zasadzie 
w yk ładow ców  m iast i wsi.

Do le tn ie j a k c ji przeszkolenia 
w yk ładow ców  k o m ite ty  p a r ty j­
ne, świadom e w ie lk iego w y s ił­
ku  jak iego ta akcja wymaga, 
podeszły z na leżytą uwagą, 
tra k tu ją c  ją, ja ko  poważne za­
danie. polityczne.

Większość kom ite tó w  p a r ty j­
nych starannie zajęła się dobo­
rem  kandyda tów  na kursy, zda­
jąc sobie sprawę, że od tego w  
dużej m ierze zależeć będzie po­
ziom szkolenia pa rty jnego  w  
ciągu caiego roku.

Zdarza ją  się jednak jeszcze 
w ypadk i, gdy instancje  p a r ty j­
ne pow ierzchownie analizu ją  
kandydatów . Tak było  np. w 
K P  Nowa Sól, skąd na kurs 
skierowano dwóch towarzyszy 
o przeszłości po lityczne j, k tó ra  
d y s k w a lifik u je  ich ja ko  w y k ła ­
dowców. Podobne w ypadk i m ia - 
iy  m iejsce w  K om ite tach. Po ­
w ia tow ych  N ow y Sącz, Tarnów , 
R yb n ik  i n iek tó rych  innych.

W w ie lu  w o jew ództw ach nie 
w ykorzystano wszystkich moż­
liwości i ob ję to kursam i znacz­
nie  m n ie j towarzyszy aniżeli 
planowano. Dotyczy to m. in. 
Lub lina , gdzie kursam i nie ob­
ję to  ok. 30 procent oraz Ż y ra r­
dowa, gdzie nie ob ję to b lisko 
po łow y w yk ładow ców  p rze w i­
dzianych w  planie.

Dążąc do s tab ilizac ji kad ry  
w yk ładow ców  kom ite ty  p a r ty j­
ne k ie row a ły  na kurs  spraw ­
dzonych w pracy towarzyszy, 
k tó rzy  już  w  ub. roku p row a­
d z ili kursy. W n iek tó rych  je d ­

nak organizacjach zbyt wysoki 
jest odsetek towarzyszy, k tó rzy  
rue ty lk o  nie b y li jeszęze w y ­
k ładow cam i, ale nie przeszli 
żadnego przeszkolenia p a rty jn e ­
go, (np. w  w oj. k ra ko w sk im  i 
rzeszowskim).

W n iek tó rych  organizacjach 
sprawę doboru zrzucono ca łko­
w ic ie  na b a rk i apara tu szkole­
niowego. M ało lu b  zgoła wcale 
me za jm u ją  się- n im  W ydzia łv  
K ad r, słaba jest kon tro la  ze 
strony egzekutyw y KP, ja k  np. 
w  Siedlcach, Sokołow ie i  in.

N iew ie le  ju ż  dn i dz ie li nas 
od rozpoczęcia 10-dniowych se­
m in a rió w , k tó re  prow adzić bę­
dą absolwenci Szkoły C e n tra l­
nej. K o m ite ty  Pow ia towe m u­
szą bardzie j niż dotychczas sku ­
p ić uwagę ns k o n tro li doboru 
i organizacyjnego przygotow a­
nia  kursów , aby w peini w y k o ­
rzystać istn ie jące m ożliwości.

Troskliwie dobierać 
kierowników kursów 

przygotowawczych
A le  zapewnić dobór w y k ła ­

dowców i w a ru n k i pracy z n i­
m i to dopiero część, zadania. O 
rezu lta tach decyduje na leżyty 
poziom teoretyczny i m etodycz­
ny kursów. Nie dość jest kurs 
uruchom ić — trzeba system a­
tycznie w n ikać  i czuwać nad 
przebiegiem jego pracy.

Większość organ izacji p a r ty j­
nych wyznaczyła na k ie ro w n i­
ków  kursów  towarzyszy przygo­
towanych teoretycznie ; p o lity ­
cznie, ale w  poszczególnych 
wypadkach nie zwrócono na to 
dostatecznej uwagi. K ie ro w n i­
c two kursu m usi um ieć p ra w i­
d łow o w yjaśn iać w ysuwane

przez słuchaczy zagadnienia, roz
w iewać nu rtu ją ce  ich n ieraz w ą ­
tp liw ośc i, uzbrajać przeciw  w ro ­
gie j propagandzie, w ykorzen iać 
burżuazyjne i socja ldem okra­
tyczne naleciałości. A  nie po tra ­
f i  tego zrob ić np. towarzysz, 
prowadzący sem inarium  przy 
K D  S tarów ka, k tó ry  zostaw ił 
bez odpowiedzi biedne tw ie rdze ­
nie jednego z uczestników k u r ­
su, jakoby  w  toku rea lizac ji 
p lanu sześcioletniego wygasała 
w a lka  klasowTa.

Na kursach trzeba usuwać 
p rze jaw y fo rm a lizm u i szko lar- 
stwa, uczyć uczestników iak 
pow inn i na zajęciach, k tó re  bę­
dą w przyszłości prowadzić, 
wiązać teorię z p ra k tyką .

W yk)adow’ca — to a k ty w n y  
działacz, k tó ry  m usi dobrze 
orien tow ać się w bieżących za­
daniach po litycznych i gospo­
darczych, um ieć w iązać om a­
w iane na kurs ie  zagadnienia z 
zadaniam i o rgan izac ji p a r ty j­
nej Ważne jest, by sprawę 
aktua lnych  zadań pracy p a rty j 
nej na danym  teren ie om ów ił z 
w yk ładow cam i na kurs ie  le tn im  
osobiście sekretarz KP.

Trzeba uczyć w ykładow ców , 
by p ro w a dz ili zajęcia w sposób 
przystępny, by pos ług iw a li się 
zrozum ia łym  językiem . Trzeba 
uczyć ich korzystan ia z bieżące­
go m a te ria łu  propagandowego i 
w  szczególności z prasy.

Poważna część uczestników 
kursów  posiada matę lub  nie 
posiada żadnego doświadczenia 
pracy szkoleniowej. Tym  waż­
niejsze jest. by uprzystępn ić im  
i spopularyzować najlepsze do ­
świadczenia pracy w yk łado w ­
ców, nauczyć metod prowadze­
nia zajęć, posługiw ania się m a­
te ria ła m i poglądowym i, l ite ra ­

tu rą  piękną. Tymczasem p ie rw ­
sze doświadczenia wskazują, że 
wciąż jeszcze spraw ie te j udzie-* 
la się zbyt m ało uwagi.

Uczestnicy kursów  będą czer­
p a li w zory z przeprowadzanych 
zajęć, będą przenosić dośw iad­
czenia kursu do w łasne j p racy  
w ykładow cze j. Każde osiągnię­
cie kursu pomoże w ich pracy 
w  ciągu roku  każdy b rak może 
ich pracy zaszkodzić.

*
K adra  w yk ładow ców  —  to  

poważna siła w  pracy p a r ty jn o -  
po litycznej. Pow ierza jąc tow a­
rzyszow i prowadzenie szkolenia, 
pa rtia  da je mu dowód w ie lk ie ­
go zaufania. Trzeba dopomóc 
mu. aby nie zaw iód ł tego za­
ufania , aby sprostował swem u 
odpow iedzia lnem u zadaniu.

Pomoc dla w yk ładow cy n ie  
ogranicza się ty lk o  do przygo­
towania teoretycznego i m elo­
dycznego. O bow iązkiem  orga­
n izac ji p a rty jn e j jest. w ychow a­
nie w yk ładow cy w poczuciu 
wagi i odpow iedzialności jego 
pracy.

M ów iąc o propagandystaeh 
Len in  n ie jednokro tn ie  w skazy­
wał. że muszą oni dużo się 
uczyć i grom adzić doświadcze­
nie, że pow inn i oni być otocze­
ni trosk liw ą  opieką.

Troską wszystk ich in s ta n c ji 
p a rty jnych  pow inno być m ak­
symalne w yko rzys tan ie  szero­
k ie j akc ji przeszkolenia w y k ła ­
dowców w  okresie le tn im ." W a­
ga tego zadania w yp ływ a  z n ie­
zaprzeczalnego fak tu , że ukszta ł­
towanie odpow iedn ie j k a d ry  
w yk ładow ców  w  w ie lk ie j m ie ­
rze zadecyduje o rozw o ju  szko­
lenia pa rty jnego  w  now ym  ro ­
ku.
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C zy te ln ic y  i  korespondenci piszą

Wszystkie zarzady okręgowe ZZK 
muszą wypowiedzieć walkę konserwalyzmówi — now y

„R ząd prze jściow y44 
m anew r re a kc ji fra n cu sk ie j

W  S T O L I C Y
Zakończenie roku masowego szkolenia 

partyjnego w Warszawie
P odkład  ko le jo w y  (tzw  „pro-g", I 

do którego przym ocowana jest 
szyna), aby m ógł spełnić swe na­
dania. musi być trw a le  umoco­
w a ny  w  tłuczn iu  lub żw irze W 
ty m  celu zachodzi konieczność 
ciągłego podb ijan ia  podkładów  
D o kon yw a li tego robotn icy in ­
dyw id u a ln ie  przy pomocy spe­
c ja lnego podb ijaka Była to n ie­
z w y k le  ciężka praca i  m ało w y ­
da jna.

Z pomocą i  tym  razem p rzy ­
szły nam doświadczenia ra ­
dzieckie : szeroko stosowana w 
Z w iązku  Radzieckim  metoda 
odmierzonego podsypywania 
znalazła i u nas naśladowców 
Polega ona na tym , że e lim in u ­
je  podb ijan ie  podkładów  pod- 
b ija k ie m  („zm orą“ , ja k  nazywa­
ją  to drogowcy), a wszelkie 
d o łk i i zapadnięcia w torze u- 
suwa sie sposobem podsypywa­
n ia  w  odpow iednio w ym ie rzo ­
nym  m iejscu odpow iedn ia i lo ­
ścią grubego ż w iru  tzw. g rys i­
k u

Początkowo w y ło n iły  sie pew ­
ne trudności z brak iem  kosztow­
nych przyrządów  pom iarow v-h . 
Lecz znalazł na to rade tow  
C itko . to row y z oddziału drogo­
wego Toruń, upraszczając do­
konyw an ie  podsypki za pomo­
cą zw ykłego k lin a  z podziałką.

G eneralna próbę przy udzia­
le przedstaw ic ie li w szystkich 
D O K P  przeprowadzono w  lipcu 
1950 r  Próba w ypad ła  zadowa­
la jąco

Jesteśmy w łaśnie w  pe łn i se­
zonu robót drogowych na PKP 
w  rocznice zapoczątkowania 
tz w  ..suflażu" O to k ró tk i prze­
gląd osiągnięć stosowania te j 
m etody Stosuie ia 20 procent 
ogólnej ilości dzia łek roboczych 
w  służbie drogowej. W  sumie

pozw o liło  to  zaoszczędzić 5.5?4 
roboczodni.

Na pierwsze m iejsce w  stoso­
w aniu  m etody odmierzonego 
podsypywania podkładów  w y ­
suw ają się drogowcy z d y re k c ji 
poznańskie j, gdzie w ydajność 
pracy wyraża sie ilością  180 — 
220 procent na ogólną ilość pod- 
sypyw anych podkładów  ponad 
62 tysiące.

Duże osiągnięcia m ają do za­
notowania drogowcy z d y re k ­
c ji lube lsk ie j, gdzie 44 procent 
dzia łek roboczych rów nież za­
stosowało „su flaż". Następnie 
drogoWcy okręgu olsztyńskiego 
j w rocławskiego.

A le  nie wszędzie um iano tę 
metodę należycie docenić, a co 
za tym  idzie w prow adzić i 
czuwać nad je j upowszechnie­
niem.

Czym na p rzyk ład  w y tłu m a ­
czyć fak t. że w D O K P -W arsza- 
wa nie wprowadzono dotychczas 
m etody „su fla żu “  na żadnej 
działce?

Dlaczego okręgi, k tó re  narze­
ka ła  na b rak ludzi, w ykazu ją  
n isk ie  procentowo stosowanie 
„su fla żu “ ?

Przecież metoda ta jes t je d ­
ną z dróg w yk ry w a n ia  rezerw  
ludzkich , po trzebnych ro z w ija ­
jącemu sie przem ysłow i. .,Su­
flaż “  — to w zrost w yda jności 
pracy, a co za tym  idzie zarob­
ków  robotniczych.

Trzeba, żeby zarządy okręgo­
we Zw. Zaw. K o le ja rzy  czę­
ściej i g łęb ie j ana lizow ały na 
prezydiach wszystk ich in s ta n - 
c ii zw iązkow ych wprowadzenie 
nowych metod pracy

\VŁ. K O S TY R A  
Żarz. G ł. Z Z K  — W arszawa

Komisje roznatru?ą, a maszyny jak stały tak sfo;ą
W  spółdzie ln i k ra w ie ck ie j im . 

M arch lew skiego w  W arszawie, 
p rzy ul. S iedzibnej 25 zna jdu ją  
sie m aszyny służące do w yrobu  
taśm y, ca łkow ic ie  zdolne do 
eksp loatacji. M im o dość czę­
stych w iz y t „spec ja lnych“  ko­
m is ji w ydz ia łu  przem ysłow e­
go P rezyd ium  D zie ln icow ej 
Rady Narodowej Praga -  P o ł- 
ro c  (pierwsza m ia ła  m ie j­
sce w  styczniu br), w ydz ia ł 
przem ysłu Stołecznej Rady N a-

„SGPiS? — \
Od 1949 roku  is tn ie je  w  W ar­

szawie państwowa wyższa uczel­
n ia  ekonomiczna — Szkoła 
G łów na P lanowania i S ta tys ty ­
k i. O is tn ien iu  te j uczeln i nie 
chcą jednak w iedzieć p racow n i­
cy i k ie ro w n ik  p laców ki „O r ­
b isu “  w  gmachu P o lon ii w  W ar­
szawie. odm aw ia jąc studentom  
SG PiS-u sprzedaży b ile tów  ze 
zniżką 33 proc przysługującą 
m łodzieży akadem ickie j.

W  dn iu  14 bm. jedna ze stu­
dentek SGPiS-u dow iedzia ła się 
k u  swemu zdum ieniu (i zdum ie­
n iu  au torów  niniejszego listu), 
że b ile tu  zniżkowego nie o trzy ­
ma, gdyż. według oświadczenia

rodow ej nie pow zią ł żadnej de­
cyz ji w  te j spraw ie.

Czas leci. m aszyny stoją bez­
czynnie, stos ka rte k  zapisanych 
atram entem  rośnie, zaś pracow ­
n icy  spółdzie ln i ciągle muszą 
błądzić w  la b iryn c ie  tłoków , 
korb . kó ł zębatych itp .

B rygada L e k k ie j K a w a le rii 
Imła Ż M P  nrzy Zw , B ranżow ym  
Odzieżowych Spó łdz ie ln i P racy 

W arszawa

ie istnieje!“
k ie ro w n ik a  p laców k i „O rb isu ", 
powołującego się na o kó ln ik  M i­
n is te rstw a K o m u n ik a c ji z roku 
1948. Szkoła G łów na P lanow a­
nia i  S ta tys tyk i w  ogóle nie 
is tn ie je !

Rozumiemy, dlaczego o kó ln ik  
z 1948 t . nie w ym ien ia ł nie 
is tn ie jące j jeszcze wówczas 
SGPiS. ale trudn o  nam zrozu­
mieć. dlaczego w  po łow ie 1951 
roku  „O rb is “  nie w ie  n ic o po­
w stan iu  uczelni is tn ie jące j ju ż  2 
la ta
W Ł A D Y S Ł A W  JU R A C Z Y ftS R I 

JA N  N IE G O W S K I 
studenci SGPiS, W arszawa

W każdym razie
D yre kc ja  PO M  N r 27 w  Olec­

k u  zgodnie z poleceniem Cen­
tra lnego Zarządu POM  zw ró­
c iła  się do Powszechnej Spół­
dz ie ln i Z drow ia  w  W arszawie 
pismem z dnia 17 m aja b r z 
prośbą o zaopatrzenie PO M -u 
w  15 nowych apteczek, oraz o 
przys łan ie  środków  aptecznych 
do uzupełnienia posiadanych 
przez POM apteczek.

Powszechna Spółdzie ln ia Zdro 
w ia  do te j pory jednak nie ty l-

nalcżaio odpisać
ko nie  nadesłała zapotrzebowa­
nych przedm iotów, ale nawet 
nie odpow iedzia ła na nasze p i­
smo.

Ponieważ nie m ogliśm y się 
doczekać na zaopatrzenie nas w  
niezbędne w  w arunkach naszej 
pracy środki apteczne m us ie li­
śmy nabyć je gdzie indz ie j.

K O N S T A N T Y  
W Ę G R ZY N O W IC Z  

pracow n ik  POM, Olecko

(KO RESPONDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  LUDU")

Joanny BcrlinzParyż, w  lipcu

Zgodnie z przepisam i kons ty ­
tu c ji, po wyborze Zgrom adze­
nia Narodowego następuje fo r ­
m ow anie nowego rządu. W Pa­
ryżu m ów iono, że nie będzie to 
rzeczą ła tw ą  i  przew idyw ania  
te okazały się w  pe łn i uspra - 
w ie d li w ionę. B. m in is ter- f in a n ­
sów Petsche odm ów ił u tw o rze­
nia  rządu, m im o k ilk u d n io w y c h  
starań nie  m ógł rów nież podo­
łać tem u zadaniu Rene M ayer. 
Chociaż bow iem  w  łon ie  „p a r ­
t i i  am erykańskich '* is tn ie je  ca ł­
ko w ita  zgoda w  sprawach po­
l i t y k i  m iędzynarodow ej i  w  
spraw ie oszukiw ania narodu, to  
p a rtie  te różn ią się w  poglądach 
co do kw e s tii tak tycznych , a 
m ianow ic ie  co do tego. w  ja k i 
sposób oszukiwać naród.

O rgan iza torzy oszukańczych 
w yborów  p lanow a li, że now y 
rząd w prow adzi w  życie w  tem ­
pie przyspieszonym  w ie le  no­
wych w o jennych zarządzeń: 
przedłużenie okresu służby 
w o jskow e j, o lb rzym ią  zwyżkę 
podatków, b ru ta lne  a tak i p rze­
c iw ko  p a rtii kom unistyczne j i  
innym  organizacjom  dem okra­
tycznym .

P o lityka  taka m ożliw a  jest 
ty lk o  w  atmosferze psychozy 
w o jenne j, s tw arzane j i pod­
sycanej przez am erykańskich 
agentów we F ranc ji. A le  
propozyc.it M a lik a  pokrzy - 
żow ały te p lany, raz jesz­
cze pokazując perspektyw y za­
chowania pokoju. W tych w a -

Teatr

runkach , gdy k ie ro w n icy  p a rtii 
am erykańskich spostrzegli. że 
op in ia publiczna zdecydowanie 
przeciw staw ia się ich zam iarom , 
zm ie n ili ta k tykę  i zaczęli m ó­
w ić  o tzw. „rządzie  prze jścio­
w y m “ , k tó ry  ma się zająć 
„w ie lk im i p rob lem am i“  dopiero 
na jesieni, t j.  po w yborach do 
rad terenowych.

Pom ost do faszyzm u
W rzeczyw istości bu rżuaz ji 

chodzi o to, aby w ygrać na cza­
sie i stw orzyć sobie dogodn ie j­
sze pole do m anew rowania, u- 
śpić op in ię publiczną i w  m ię­
dzyczasie przygotow ać dojście 
do w ładzy de Gaulle*a. Stąd 
o lbrzym ia  fa la demagogii ze 
strony wszystk ich p a r t i i bu rżu - 
azyjnych. a przede w szystk im  
ze strony socja ldem okracji. M ó­
w i się w ie le  o „sp raw ied liw ośc i 
społecznej“ , o „po lepszaniu w a­
ru n kó w  życia” , o „p rogram ie  
budow y m ieszkań“ , a wszystko 
po tó, by stw orzyć w  społeczeń­
s tw ie  atm osferę złudzeń przed 
generalnym  a tak iem : ostatecz­
nym  przeforsow aniem  sprawy 
re m ilita ry z a c ji — uważanej 
przez A m erykanów  za sprawę 
zasadniczą — oraz re w iz ją  kon­
s ty tu c ji w  s ty lu  bonaparty- 
stowskim . m ającą na celu „za­
legalizowanie“  aw an tu ry  g a u lli-  
stowskie j. W ten sposób „rząd 
prze jśc iow y“  m ia łby  stanow ić 
fak tyczny pomost do faszyzmu 
W arto  podkreślić, że p rym  w

budow aniu tego pomostu dz ie r­
żą p raw icow i socjaliści.

K o n k re tn e  p ropozyc je  K P F

Dem askując te perfidne m a­
ne w ry  reakc ji, fra kc ja  kom un i­
styczna w parlam encie wniosła 
propozycje natychm iastowego 
za ła tw ien ia  na jba rdz ie j pa lą­
cych żądań rob o tn ików  i in ­
nych w a rs tw  pracujących. Jest 
to przede w szystk im  w p ro w a ­
dzenie ruchom ej skan płac, 
zmniejszenie podatków  pośred - 
n ich obciążających konsumen - 
ta budowa m ieszkań kosztem 
zm niejszenia k redy tów  w o jen ­
nych Propozycje K P F  zaw iera­
ją  rów nież kon kre f nv program  
popraw y sytuac ii m ało i śred­
n io ro lnych  chłopów.

Faszyzacja postępu je

Faszyżacja F ranc ji idzie peł­
ną parą. Rząd Q ueu ille ‘a zabro­
n i ł odbycia w  Paryżu w ie lk ie ­
go zgromadzenia bo jo w n ików  o 
pokój. Ten sam rząd przeprowa 
dz ił now y proces przeciw ko bo­
jo w n ik o w i p o k o ju --m a ryn a rzo ­
w i H e n ri M a rt in , k tó ry  odm ów ił 
wzięcia udzia łu  w  „b ru d n e j 
w o jn ie “  ko lon iza to rów  fra n  - 
cuskich w  V ie tnam ie. M a rtin  
skazany został na 5 la t  c iężkie­
go w ięzienia.

Ten sam rząd op ieku je  się 
chu liganam i faszystow skim i, z 
k tó rych  jeden w czasie w ie lk ie j 
m an ifes tac ji ludu francuskiego 
w  rocznicę zburzenia B a s ty iii 
rz u c ił bombę gazową pod nogi

Przywódców kom unistycznych— 
Juclos, Cachina i M arty .

Rośnie walka ludu 
francuskiego

M anew ry p a rtii am erykań - 
skich, zm ierzające do „ i i  tro  - 
n izac ji“  faszysty de G au lie ‘a na­
potykają na wzm agający sie 
opór ludu W ola w a lk , natodu 
francuskiego p rze jaw iła  się we 
wspom niana) 300-tysięczńe; de­
m onstrac ji na u licach Pa vża 
W śród haseł, ja k ie  n ieś li F ra n ­
cuzi w  w ie lk im  pochodzie w  
obronie dem okracji i wolności, 
w y ró żn ia ły  sie transparen ty  z 
napisam i: „Faszyzm nie p rze j­
dzie“ , „Będziem y bronić repu - 
b l ik i i dem okrac ji“

M an ifes tu ją  swa wolę F ra n ­
cuzi. wzm agając w a lkę  w obronie 
pokoju. Ape! Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  o zawarcie Paktu Poko­
ju  w ie lk ich  m ocarstw  spotkał 
się z gorącym  odzewem naro - 
du francuskiego. Na odbytym  
w Paryżu — m im o żako/u 
rządowego— Zgrom adzeniu Naro 
dow ym  w obronie pokoju, na 
k tó re  p rzyby ło  3.000 delegatów 
z całej F ra n c ji podano do w ia ­
domości. że we F ranc ji zebra­
no dotychczas ponad 5,5 m ilio ­
na podpisów pod Apelem  o 
P akt P oko ju

M an ifestac ja  w  Paryżu w  
dn iu Św ięta Narodowego. ‘ po - 
nad 5 i  pół m iliona  podpisów 
pod Apelem , rosnąca w a lka  k la ­
sy robotn icze j przeciw ko w y - 
zyskow i — wszystko to św iad - 
czy, że „rząd  prze jśc iow y“  na­
t ra f i na tak  samo zdecydowa - 
ny opór narodu francuskiego 
przeciw ko planom  w o jn y  i  nę - 
dzy — ja k  i wszyscy jego po - 
przednicy.

Jaszcz

S z tu k a  o p o w s ta n iu  ś lą s k im
Jerzy Lutowski: „Wzgórze 35“. Sztuka w 5 obrazach. 

Reżyseria zbiorowa pod kier. Józefa Wyszomirskiego. Sce­
nografia Zenobiusza Strzeleckiego. Prapremiera w Teatrze 
Domu Wojska Polskiego w Warszawie.

Dla rozw oju  w ie lu  pisarzy 
decydu jący jes t n ie  ich p ie rw ­
szy u tw ó r lecz dopiero następ­
ne, kole jne. P rzypom ina tę 
praw dę pogląd, że w  każdym  
człow ieku tk w i po tencja ln ie  au­
to r  jedne j dobre j, na w łasnym  
m ateria le  życ iow ym  i obserwa­
cy jn ym , oparte j książki, ale 
au tor k tó ry  na te j jedne j książ­
ce w yczerpu je  do cna to, co ma 
do powiedzenia. Jerzy L u to w ­
ski zadeb iutow ał na scenie bar­
dzo in teresu jącą sztuką „P róba 
s ił“ , k tó ra  na Festiw a lu P o l­
skich Sztuk Współczesnych zdo­
była  zaszczytne, pierwszoszere- 
gowe m iejsce Z tym  większa 
ciekawością oczekiw a liśm y jego 
następnej sztuki.

„W zgórze 35 ‘ jest, poza sw y­
m i uste rkam i (pewne uprosz­
czenia, spłycenia i ła tw izn y  me- 
lodram atyczne;. sztuką napisa­
ną żywo. pełną dram atycznego 
nerw u, o doskonałej ekspozycji, 
z dobrze w ytypow anym  w ą t­
k iem  przewodnim  i z paru w y ­
born ie  napisanym i scenami Na 
je j podstawie, n ie  m n ie j n iż na 
podstaw ie „P rób y  s ił", wolno w 
L u to w sk im  w itać  scenopisarza 
zdolnego i pewnego in w e n c ji To 
zaś, że Lu tow sk i, pisząc „W zgó­

rze 35“  m yś la ł o w idzu  maso­
w ym , należy zapisać ty m  bar­
dzie j na jego dobro.

Dodatkową — ale n ie  n a j­
m niejszą — zasługą L u to w - 
skiego jest sam w yb ó r tem atu : 
powstanie górnośląskie 1921 r 
O to złoże tematyczne, do tych­
czas przez naszych pisarzy n ie­
m al zupełnie nie naruszone, a 
ju ż  zupeł nie nie uw zględnione 
przez tea tr! A  m otyw ów  tu  
w bród, m otyw ów  ważnych i 
mogących n iem al bezpośrednio 
naw iązyw ać do współczesności.

Osią tem atyczną sztuki L u - 
towskiego jest na rod ow o -w y­
zwoleńcza w a lka  mas p ra cu ją ­
cych po lsk ie j ludności Śląska 
7  w a lką  tą wiąże L u to w sk i d ru ­
gi zasadniczy m o tyw : k o n flik tu  
klasowego m iędzy śląsk im  ro ­
bo tn ik iem  a śląskim  kap ita lis tą . 
Solidarności kap ita lis tów  an - 
g ie lskich, francuskich , niem iec­
k ich i polskich przeciw staw ia ła  
się solidarność po lskich i n ie­
m ieckich uśw iadom ionych ro ­
bo tn ikó w  Scena, w  k tó re j po­
wstańcy odcz-ytują pam ię tny a r­
ty k u ł z „R o tę  Fahne“  w yraża­
jący  im ien iem  kom un is tów  nie­

m ieckich solidarność ze „z ry ­
wem  polskich rob o tn ików  prze­
c iw  uc iskow i hakatystycznego 
ka p ita liz m u “  w yw ie ra  n a js il­
niejsze wrażenie w  sztuce. „N a ­
szym obow iązkiem  — brzm ią 
słowa a rty k u łu  — obow iązkiem  
uczciwych, wiedzących co to 
solidarność p ro le ta ria tu  N iem ­
ców, jest tem u ruchow i w  m ia ­
rę  naszych s ił dopomóc. S o li­
da ryzu jem y się z w a lką  naszych 
towarzyszy... N iech ży je  w a l­
czący p ro le ta ria t górnośląski“ . 
„K to  jest autorem  tego a r ty k u ­
łu?“  pyta jedna z osób na sce­
nie W ilh e lm  P łeck — odpow ia­
da czytający.

T ea tr Domu W ojska P o lsk ie ­
go opracował sztukę L u tow sk ie - 
go starannie, w  reżyserii dba ją ­
cej o tem po i należyte ideo lo­
giczne podanie sztuki, w  deko­
racjach rea lis tycznych i  w  dwu 
odsłonach ostatn ich (kw ate ra 
powstańców i chodn ik w  ko ­
pa ln i) osiągających dobry w y ­
raz a rtys tyczny Spośród g ó rn i­
ków  tra fn ą  sy lw e tkę  gó rn ika  
D rew n ioka  narysow ał K. M ie l­
czarek, a gó rn ika  M ilca rka  W 
Nanow ski. Starego M ilca rka , 
zawziętego wroga Niemców, 
k tó ry  stopniowo przekonywa 
się, że i N iem ców trzeba tak 
samo klasowo różnicować jak  
Polaków , gra popraw nie J Z ie - 
je w sk i, jego , córkę, nieszczęśli­

w ą żonę zbrodniczego orgeszow- 
ca (J. P ichelski) gra J. Sko­
wrońska. P iękną postać n ie ­
m ieckiego kom un is ty  odtwarza 
J. Paluszkiew icz. W dobrze na­
pisanym  akcie trzecim  żywe po­
stacie dwóch księży (an tynaro - 
dowego op o rtun is ty  i  księdza 
pa trio ty ) s tw o rzy li E. Szupelak- 
G liń sk i ł  E. Dziekoński, ks ię ­
żej gospodyni H. Buczyńska, 
generała Le Rond J. K ondra t. 
Mecenasa Wolnego, pełnom oc­
n ika  Korfantego , p rzekonyw a ją ­
co gra S. B utk iew icz.

Poprzez te dw ie  ostatnie, h i­
storyczne osobistości docieram y 
do sceny z posiedzenia K o m is ji 
M iędzysojuszniczej w  Opolu i 
knowań przedstaw icie la ka p i­
ta łu  n iem ieckiego z przedstaw i­
cielem kap ita lis tyczne j A n g lii. 
Scena ta, zamieszczona w  św ie­
żo w yd ruko w an ym  tekście 
„W zgórza 35“  (wydawn. MON), 
została opuszczona w  przedsta­
w ien iu  tea tra lnym . Czy słusz­
nie? Treść te j odsłony ma o- 
statecznie skom entować i skom ­
prom itow ać szacherki kosm o­
po lityczne j bu rżuaz ji ponad gło­
w am i ludu śląskiego; szacher­
k i, w  k tó re  włącza się K o rfa n ­
ty. Scena jest do zagrania t ru d ­
na j  przez autora częściowo 
„puszczona“ . A le  może w a rto  
się o je j dopracowanie jeszcze 
pokusić?

D ekabryśc i w lite ra tu rze  po lsk ie j
Proi. Henryk Mościrki26 lipca  m ija  225 rocznica  

stracenia dekabrystów . W 
zw iązku z tym  p u b liku je m y  
a r ty k u ł p ro j. M ościckiego

Pow stanie dekabrystów , śledź 
tw o  i okru tne  losy skazańców 
głęboko wstrząsnęły op in ią  po l­
ską P ierwszym  znanym  w  na­
szej lite ra tu rze  u tw o rem  skre­
ślonym  pod w rażeniem  kaźni 
dekabrystów  b y ł w iersz' M a u ry ­
cego Gostawskiego „N a  śmierć 
Pestela, M u ra w je w a  i  innych 
m ęczenników rosy jsk ie j w o lno­
śc i" Poeta k reś li w  n im  ębraz 
„S w obody dz iew icy", w ygnanej 
„znad brzegów W is ły “  ległej 
na lip s k im  pobo jow isku <w 
1813 r.) i znów zm artw ychw sta ­
łe j nad „m roźnym  brzegiem 
N e w y", lecz tam  by ło  „zbrodn ią  
im ię  swobody“ . wodzi w ę c  
„spo jrzen ia  tułacze“  po nowych 
grobach

Kogóż szuka po grobach
i kogo tak  płacze’  

Ach was. was o fia ry  krw aw e! 
W łasnej cnoty męczennicy! 
Leg li za św iętą Ludzkości

sprawę
Na zelżywej szubienicy.
N ie  płacz — rów na im

i sobie —
D o trw a j! łza ich pamięć

plam i
O stań raczej na ich groote 
Otoczona m ścic ie lam i!

W iersz Gosławskiego da tow a­
ny bv ł w „Odessie 1826 r " 
Is tn ie ją  poważne wskazówki 
pozwalające dom niem ywać, ze 
G osławski. zw iązany ściśle z 
cz łonkam i Tow arzystw a P a tr o- 
tyczneso orzebvwa* w Odessie 
podobnie ja k  w tym  samym

m n ie j w ięce j czasie M ick iew icz, 
w  celach konsp iracy jnych  dla 
naw iązania kon tak tów  z ta m te j­
szym i pa trio tycznym i ko łam i 
po lsk im i oraz ze spiskowcam i 
rosy jsk im i.

W W arszaw ie szeroko kom en­
towano w yp ad k i g rudn iow e 
w  Petersburgu, czerpano o nich 
wiadom ości nie ty lk o  z donie­
sień p ryw a tnych , ale przede 
w szystk im  z chciw ie  w tedy czy­
tanego urzędowego „Russkiego 
In w a lid a “ , k tó ry  podawał szcze­
gółowe, acz nacechowane nie­
zm ierną stronniczością in fo rm a ­
cje o pow stan iu dekabrystów , 
śledztw ie i kaźni. U zupe łn iły  
następnie re lac ję  powyższe 
sprawozdania z przebiegu Sądu 
Sejmowego, nad członkam i To­
w arzystw a Patriotycznego, pod­
czas którego kon ta k ty  sp iskow ­
ców polskich z rosy jsk im i, 
u jaw n ione  w śledztw ie peters­
bu rsk im , zostały b liże j ośw ie­
tlone.

O dtąd pamięć o dekabrystach 
i. o ich w zniosłych hasłach 
trw a ć  będzie w  postępowych 
kołach społeczeństwa Dolskiego 
W dobie powstania lis topado­
wego znajdzie odbicie w twórczo 
ści m łodego Juliusza S łow ackie­
go, k tó ry  w p łom iennym  „H y m ­
nie“  pragnai „wstrząsnąć M o­
skwy wieże“  i „w o lności pie­
n iem “ wzruszyć „z im ne g ra n ity  
N ew y“ , gdyż „ta m  są ludzie 
i tam  m aja dusze“ . Do idei 
zbratania narodów, polskiego i 
rosyjskiego. od w o ływ a ł sie też 
Le lew el m im o sprzeciwów re ­

akcy jne j k l ik i  m agnackie j z 
C za rto rysk im  i C h łop ick im  na 
czele, k tó ra  nie chcia ła drażnić 
cara w spom nieniem  o „bunc ie “  
dekabrystów . W alczącym  prze­
c iw  Polsce Rosjanom  p rzypom i­
nano w  odezwach do żołn ierzy 
„s ław ne cienie Bestużewów. 
Pestelów. M u ra w ie w ó w * Lud  i 
m łodzież rew o lu cy jn e j W arsza­
w y uczciła dekabrystów  25 
stycznia 1831 r. u roczystym  ob­
chodem, k tó ry  stał się w ie lka  
m anifestacją  idei solidarności 
ludów  przeciw despotyzm owi, 
m anifestacją  uznaną przez w ię ­
kszość społeczeństwa ja ko  t r a f ­
ny punk t w idzenia p o lity k i po­
wstania. walczącego nie z ludem 
rosy jsk im , lecz z carem, pod 
hasłem będącym odtąd n a jis to t- 
nie iszym  program em  Dolskiego 
obozu dem okratycznego: „Za 
waszą wolność ł naszą!"

N a jw ym ow n ie jszym  wreszcie 
wyrazem  hołdu dla ideałów  
wolności. reprezentowanych 
przez dekabrystów , b y ł s łynny 
w iersz M ick iew icza „D o P rzy ­
ja c ió ł M oska li“ , do którego po­
budką m ogły stać się również 
opow iadania drezdeńskich p rzy ­
ja c ió ł poety o obchodzie w a r­
szawskim.

W 1834 r. ukazała się w  Pa­
ryżu opowieść Jana Czyńskiego 
p.t „Cesarzewicz K onstanty i 
Joanna G rudzińska czyli Jaku- 
b in i polscy“  Czyński zbliżony 
w dobie K ró lestw a Kongreso­
wego do organ izacji konsp ira ­
cy jnych  posiadał rów nież in fo r ­
m acje o dz ia ła lności sp iskow ­

ców rosyjsk ich . W  fabu łę  swe­
go opow iadania o w. ks. K o n ­
s tan tym  i Joannie G ru d z iń ­
skie j, o dzia ła lności p o lic ji t a j ­
nej w  K ró les tw ie  i  haniebnej 
ro l i je j naczelnika, A leksandra  
Rożnieckiego, wplecione zosta­
ły , aczko lw iek nieściśle, w yp o ­
w iedz i n iek tó rych  dekabrystów , 
zwłaszcza Pestela, na tem at re­
w o lucy jnego w spółdzia łan ia  Ro­
sjan z Polakam i.

Opowieść Czyńskiego, g o r li­
wego na em ig rac ji propagatora 
zbliżen ia polsko -  rosyjskiego, 
jes t pierwszą, b liską  op isyw a­
nym  w ydarzeniom , próbą przed­
staw ien ia w  u tw orze pow ieścio­
w ym  a k c ji dekabrystów  i  jako 
taka zasługuje na uwagę.

Postępowe ko ła  em igrac ji 
po lsk ie j po r. 1831 pa rokro tn ie  
czciły pamięć dekabrystów  w 
uroczystych obchodach poświę­
conych rów nież po lsk im  dzia­
łaczom rew o lu cy jn ym , np. Szy­
m onow i K onarsk iem u. W ob­
chodach tych, odbyw anych w 
latach 1839 — 1842, uczestni­
czy li: Le lewel, W orcell, K re m - 
Dowiecki, ja ko  też w y b itn i re - 
w o lu c y jn i dem okraci eu rope j­
scy. Józef M azzini. d r Geo-ge 
Fein, L u d w ik  Bom piani, F ilip  
Petrucci, nawet przedstaw icie l 
H a iti, M urzyn , d r L ins tan t.

Być może, że w łaśnie obchody 
powyższe nasunęły S łow ackie­
mu wspom nienia o d e kab ry ­
stach i na tchnę ły do oceny ich 
dzie jow ej ro li w  zw iązku z po­
wstaniem  listopadow ym , jaką 
poeta dał przez usta M a jo ra  w 
pisanym  w tym  samym m nie j 
w ięcej czasie „F an ta zym “ . Na­

w iązan iem  do zam ierzeń zgła­
dzenia cara żyw ionych pi/.ez 
dekabrystów  i  so lida ryzu ją  - 
cego się z n im i Puszkina b y ł na­
stępujący, m ało znany fragm ent 
pierwszego rzu tu  V I I  pieśni „B e ­
n iow skiego“ :

Puszkin pokazał k iedyś na la ­
ta rn ię

I  radził... carem P etersburg o-
świecić.

Sądzę, że ra d z ił bardzo gospo­
darnie,

Bo car jes t sferą gwiazd... do­
syć rozniecić 

Jedną, a n igd y  ju ż  noc nie  o- 
garnie

S ław iańśkich  lu dó w —

Ze źródła wspom nień o bez­
pośrednich stosunkach z deka­
brys tam i pochodzi znana w ypo­
wiedź M ick iew icza  na w y k ła ­
dzie lite ra tu ry  s łow iańsk ie j w  
College de France 7 czerwca 
1842 r. o ta jn ych  stowarzysze­
niach rosy jsk ich , „sk łada jących 
się z na jw zn iośle jsze j, n a jd z ie l­
n iejsze j, na jpe łn ie jsze j zapału 
i najczystszej w  uczuciach m ło ­
dzieży“ .

N iezależnie od zaznaczonych 
powyżej t-ch ruchu dekabrystów , 
liczne w zm iank i o ta jn ych  
związkach rosy jsk ich  i  ich 
w spółdzia łan iu  z po lsk im i za­
w ie ra ją  drukow ane i  rękop iś­
m ienne pa m ię tn ik i i korespon­
dencje działaczy po lskich, n ie ­
dostatecznie dotychczas uw zg lę­
dnione przez badaczy tego okre­
su. Dopiero wszechstronne i k r y ­
tyczne ich zbadanie pozwo­
li na w y jaśn ien ie  i w yśw ie ­
tlen ie  w ie lu  spraw np. ha­
n iebne j r o l i  carskiego m i -

n is tra , Polaka, Stefana hr. 
G rabowskiego, w  s tłum ien iu  
powstania dekabrystów , bez - 
pośredniego udzia łu  Polaków  
w  ta jn ych  stowarzyszeniach 
rosy jsk ich , is to tnych przyczyn 
nie dojścia do sku tku  wza - 
jem nych uk ładów , poglądów na 
sprawę polską poszczególnych
dekabrystów  itp .

Osobną wreszcie k a rtę  w  dzie­
jach stosunków Polaków  z de­
kab rystam i stanow ią wspom ­
nien ia  sybe ry jsk ich  zesłańców
0 spotkaniach i  współżyciu ze 
skazańcami rosy jsk im i. N a jcen­
n ie jszym  pod tym  względem 
źródłem  był, n iestety zniszczony 
podczas powstania warszaw­
skiego w  1944 r. rękopiśm ienny 
D z ienn ik  Ju liana  Sabińskiego z 
la t 1838 — 57. A u to r, zesłany za 
sprawę K onarskiego na Syberię, 
da ł w swym  D zienm ku na jp e ł­
n iejszy obraz współżycia osie­
dleńców polskich z dekab rys ta ­
m i, ilu s tru ją c  swoje opow iada­
nia szeregiem niezm iern ie  cha­
rakte rys tycznych  u tw o rów  w ie r­
szowanych poświęconych wyb>t- 
nym  działaczom, ja k  Łu n in . 
bracia A leksander i Józef Po- 
dżio, M uraw iew ow ie , A leksan­
der Jakubow icz, d r Ferdynad 
W olf, Teodor W adkowski. Ser­
giusz T rubecko j, Sergiusz W oł- 
końsk i i w ie lu  innym .

Relacje Sabińskiego. dowod­
nie raz jeszcze s tw ie rdza ją  jak 
wysoki b y ł poziom m ora lny n ie­
ug iętych prześladow aniam i spi­
skowców rosyjsk ich, powodowa­
nych w swych zamierzeniach
1 działaniach „najczystszą m i­
łością ojczyzny, szlachetna po­
budką oswobodzicielską w sto­
sunku do własnego narodu go­
rącą i odważną o fia rą  osobi­
stą“ .

24 bm. odbyło się uroczyste 
zakończenie roku  szkolenia pa r­
ty jnego  w arszaw skie j organ iza­
c ji PZPR. W  sali M BP, gdzie 
odbyw ała się uroczystość, ze­
b ra li się w yk łado w cy  i uczest­
n icy  szkolenia z 1350 kursów  
wszystk ich szczebli. Zebranie 
zagaił k ie ro w n ik  W ydzia łu  P ro ­
pagandy K o m ite tu  W arszaw­
skiego PZPR tow . Daniłow icz. 
R e fe rat o szkoleniu pa rty jn ym , 
jako  m etodzie w ychowania 
kad r, w yg łos ił sekretarz K W  
tow . M orsk i.

M ówca s tw ie rdz ił, że w  b ie ­
żącym roku  przeszkolono w  
W arszaw ie około 26 tysięcy 
członków  p a rtii.  A na lizu jąc  p ra ­
cę w yk ładow ców , tow  M orsk i 
podkreś lił, że w ie lu  z n ich na­
uczyło się lep ie j niż dotychczas 
łączyć tem aty szkoleniowe z 
a k tu a ln ym i zagadnieniam i da­
nego zakładu pracy, co przyczy­
n iło  się do lepszego zaszczepie­
n ia  um ie ję tności stosowania za­
sad m arks izm u - len in izm u do 
rozstrzygania bieżących zagad­
nień terenowych.

W dalszym  ciągu tow. M o r­

sk i wezwał do w a lk i o rozsze­
rzenie szkolenia party jnego, 
podniesienie jego poziomu i  
głębsze stud iow anie  uchw a ł 
K o m ite tu  Centralnego p a r ti i bę­
dących wzorem  stosowania w  
praktyce nauk i m arks izm u - le ­
n in izm u. „K o m ite ty  dz ie ln ico­
we — stw ie rdz i! na zakończenie 
tow  M orsk i — pow inny  znać 
przodujących w yk ładow ców  i  
słuchaczy celem lepszego w y ­
korzystan ia  ich w  pracy zawo­
dowej i społecznej“

Nastęonie zab iera li głos s łu ­
chacze ku rsó w  szkolenia pa r­
ty jnego : tow . Józef Szurka z 
W ZPB N r 1, tow . Helena B ie ­
lińska z W ZPO-1 i  tow. Z yg ­
m un t Janas z P - l ł .  Wszyscy 
po d kre ś lili fak t, że szkolenie 
p a rty jn e  p rzyczyn iło  się do ich 
postępów zarówno w  pracy za­
wodowej ja k  i społecznej i le­
p ie j uzbro iło  ich do w a lk i z 
wrogą propagandą.

W dalszym ciągu odczytano 
listę w yróżn ia jących się s łu­
chaczy j w ykładow ców . U roczy­
stość zakończono odśpiewaniem  
M iędzynarodów ki. (b l)

W trosce o mieszkańców hoteli robotniczych
L uchwał V III sesji St. R. IN.

G łów nym  przedm iotem  obrad 
ósmej zwycza jne j sesji Stołecz­
ne j Rady N arodow ej by ło  za­
gadnienie ho te li robotniczych. 
Sprawa ta ma szczególne zna­
czenie d ła  W arszawy, w  k tó re j 
zna jdu je  sie w ie le  ho te li zam ie­
szkałych przez rob o tn ików  z 
p ro w in c ji, za trudn ionych przy 
rozbudow ie m iasta Inspekcje i 
kon tro le  prowadzone przez ko­
m isje  DRN i St. RN w skazyw a­
ły , że w  większości ho te li w a­
ru n k i m ieszkaniowe nie są za­
dowalające.

W m aju  powołana została 
przez P rezyd ium  St. RN spe­
c ja lna  kom is ja  złożona z przed­
s taw ic ie li k ilk u  w ydz ia łów  P re­
zyd ium  St. RN oraz ko m is ji St. 
RN. W  skład te j ko m is ji weszli 
rów nież przedstaw icie le W RZZ. 
K om is ja  przeprow adziła  k o n tro ­
lę w  132 hotelach robotniczych.

M a te ria ły  z lu s tra c ji zostały 
przedstaw ione Stołecznej Radne 
N arodow e j na ósmej sesji. Po 
szerokie j dyskus ji Rada N a ro ­
dowa powzię ła uchwałę, k tó ra  
s tw ie rdza jąc, w yraźn ie  poprawę 
w a ru n kó w  w  hotelach ro b o tn i­
czych wskazuje na konieczność 
usunięcia is tn ie jących jeszcze 
poważnych braków . Do l ik w i­

dacji tych b raków  uchwała zo­
bow iązuje P rezyd ium  St. RN, 
k tóre roztoczy nadzór nad no- 
te lam i robo tn iczym i i om aw iać 
będzie to zagadnienie aa s w y  h  
posiedzeniach p rzyn a jm n ie j raz 
na pól roku. Rada Narodowa 
zobowiązała rów nież P rezyd ium  
do w ydan ia odpow iedn im  w y ­
działom  polecenia roztoczenia 
sta łe j op iek i nad hotelam i ro ­
botn iczym i. organ izow ania d la  
ich m ieszkańców rozryw ek itd . 
Jednocześnie zwrócono się do 
zw iązków  zawodowych. L ig i 
K ob ie t i ZM P  o sk ierow anie 
specja lnej uwagi na hotele ro ­
botnicze. Rada Narodowa we­
zwała zjednoczenia i przedsię­
b iorstw a, prowadzące hotele do 
w ykonan ia  prac związanych z 
podniesieniem  stanu san ita rne­
go ho te li robotn iczych i w yko ­
nania zaleceń inspekcji.

W  w y n ik u  dalszych obrad 
plenum  rady powzięło uchwałę 
w spraw ie usta len ia treści re ­
gu lam inu targowego oraz u - 
chwałę w  spraw ie usta len ia  
no rm  zaludnien ia  m ieszkań W 
W arszawie. Zatw ierdzono ró w ­
nież plan pracy ko m is ji ra d y  
na I I I  k w a rta ł br.

(i)

Roboty regulacyjne na Wiśle
M im o dość późnego rozpoczę­

cia robó t regu lacy jnych  na W i­
śle p lan na odcinku podległam  
W arszaw skie j D y re k c ji Dróg 
W odnych w yko na ny został w  
p ierw szym  półroczu w  57 p ro ­
centach.

Szybkie tem po robót regu la­
cy jnych  stało się m ożliw e dzię­
k i szerokiemu zastosowaniu no­
wego systemu uk ładan ia  m ate­
racy ciągłych, zam iast stosowa­
nego dotychczas systemu ma ­
teracy pojedyńczych. Specja lny 
w arszta t zbudowany na dwóch 
barkach plecie d ług i c ią­
g ły  m aterac, k tó ry  w  m ia ­
rę oddalan ia się barek od brze­
gu jes t zatapiany za po­
mocą kam ien i, lub  gruzu. Po­
w sta je  w  ten sposób oodwodna 
tama, o k tó rą  za trzym u je  iię  
piasek, ta k , że druga w arstw a 
m ateraca k ładziona jes t ju ż  w y ­
żej.

*
Duże nasilenie robót regu la ­

cy jnych  koncen tru je  sie obec­
nie w  oko licy  Kępy Potockie j, 
gdzie założone zostały 4 tam y  
długości około 300 m. Is tn ie ią - 
ca tu  jeszcze łachę zasypie -ię  
gruzem w yw ożonym  z M u ra ­
nowa. Na teren ie ty m  powsta­
nie w  przyszłości jedna z n a j­
w iększych plaż stołecznych.

Poważne robo ty  rozpoczynają 
się rów nież w  oko licy  Żerania, 
gdzie ma powstać w ie lk i po rt 
rzeczny. Powstanie tu  *akże zi­
m ow isko dla sprzętu wodnego. 
W ie lk ie  robo ty  ziemne dla usy­
pania w a łu  obejm ą tu  około 280 
tysięcy m e trów  sześciennych 
ziemi.

Dotychczas przeprowadzone 
roboty  regu lacyjne w znacz­
nym  stopniu usp raw n iły  żeglu­
gę na W iśle.

(i)

W  C E N T R A L N Y M  K L U B IE  
T P P -R

W  p ią te k  27 bm . o godz. 18 odbę ­
d z ie  się w  C e n tra ln y m  K lu b ie  
T P P -R  (u l.  K re d y to w a  5-7) o d czy t 
p .t. „ K .  S ta n is ła w s k i — w ie lk i  re ­
fo rm a to r  te a t r u “  o raz  f i lm  „C z a p a ­
je w “ .

28 b m . o  godz. 14 w y ś w ie t la n y  
będz ie  f i lm  d ia  m ło d z ie ż y  „ T im u r  
i  je g o  d ru ż y n a “ . T e n  sam  f i lm  g ra ­
n y  będz ie  w  n ie d z ie lę  29 bm , o godz. 
12. F i lm  „M ilc z ą c a  b a ry k a d a “  g ra ­
n y  będz ie  w  d n ia c h  28 1 29 b m . o 
godz. 16 1 18.

W  p o n ie d z ia łe k  30 b m . o godz 
18 będz ie  m ożna  o b e jrz e ć  w e rs je  
ro s y js k ą  f i lm u  „P ro fe s o r  M a m lo k “

T E A T R Y
Polski — G o śc inn e  w y s tę p y  P a ń ­

s tw o w e j O p e ry  z W ro c ła w ia  — g. 19, 
K am e ra ln y  — „T rz e b a  b y ło  is k r y “

— g. 19.
N a ro d o w y  — „ S u łk o w s k i“  — g. 19. 
N o w y  — „ M ilio n o w e  ja jk o “  — g. 

19.
T e a tr  D om u W ojska Polskiego —

„W z g ó rz e  — 35“  — g. 19.
W spółczesny — „M ieszczan ie“ — 

g. 19.
S y re n a  — n ie c z y n n y , w  p rz y g o to ­

w a n iu  k o m e d ia  „D w a  ty g o d n ie  w  
r a ju “ .

M u zyczn y  — „W esoły po jedynek“
-  g. 19.

L e tn i — „ Z ie lo n y  G i l “  — g. 19.15. 
N o w e j W a rs z a w y  — „O s ie m  la le k  

i  je d e n  m iś “  — g. 17.
„ G u liw e r“  — „P a n  S to n k a “  — 

g. 13 i 17.
A ten eu m  — „ In te r w e n c ja “  — g. 

19.
Opera 1 F ilh a rm o n ia  — „E u g e n iu s z  

O n ie g in “  — g. 19,

K I M A

M o skw a  — , W eso łe  k u m o s z k i z 
W in d s o ru “  cłod „W a lk a  t r w a “  — 
godz. 17, 19, 21.

P ra ha  — .,Za w a m i p ó jd ą  in n i “
— godz. 16.30, 18.30, 20.30.

P a llad iu m  — O s ta tn i w y s trz a ł“ —
dod  „W y ś c ig  k o la rs k i P ra ha  — 
W a rsza w a “  -  godz. 17, 19, 21 

A tla n tic  — „P u s te ln ia  P a rm e ń - 
s k a “  (ser. I I ) ,  dod. „S łu ż b a  P o lsce “
— godz. 16.30, 18.30, 20.30.

Stolica — „Z a s a d z k a “  — dod  „O- 
p o w ie ść  o m a gn e s ie “  — godz. 16. 18 
20.

Ochota — „Ś p ie w a k  n ie z n a n y “  — 
godz. 16, 18, 20

W - Z  _  „w e s o łe  k u m o s z k i z 
W in d s o ru “  d o d  „W a lk a  t r w a "  — 
godz. 17. 19. 21

i  M a j — „V o lp o n e “  dod . „P a p ro ­
c ie "  — godz. 17 19. 21.

S y re n a  — „R w ą c y  p o to k “  dod 
„O s tro ż n ie  t ru c iz n a “  — godz. 16 30 
18.30. 20.30.

Tęcza — „ Z ło te  je z io ro “ . dod 
..A ig e r  w a lc z y  — godz 17 19. 21

Polonia -  „W e s o ły  ja r m a r k “  — 
godz. 15, 18, 20.

K O M U N IK A T  M P K

D y re k c ja  M P K  z a w ia d a m ia , że W 
z w ią z k u  z o ra c a m i p rz y  to ra c h  1 
s iec i w  p u n k c ie  K o ło —G ro ty  k o m u ­
n ik a c ja  nocn a  z B o e rn e ro w a  z 26 
na 27 i  z 27 na 28 b m . u ie g n ie  na ­
s tę p u ją c e j z m ia n ie : w o z y  l in i i  t r a m -  
* a j o w e j n o c n e j „20“  k re ś lo n e  będą 
! u rs o w a ły  od  P I. S ta ry n k ie w ic z a  
ty lk o  do K o ła . Na o d c in k u  od  u l. 
M ły n a rs k ie j do  B o e rn e ro w a  przez 
U lry c h ó w  bedzie  u ru c h o m io n a  za­
stępcza k o m u n ik a c ja  a u to bu so w a . 
N a l in i i  zas tępcze j -będzie o b o w ią ­
z y w a ć  ta ry.*a  a u to bu so w a  nocna.

L o tn ik  — „C z a ro d z ie js k i k w ia t “ , 
dod. „P ie rw s z y  zzyn  m lo d z ie ż y  b u ł­
g a rs k ie j“  — godz. 17 i  19.

R A D I O
P IĄ T E K  27 L IP C A

P rogram  I  na fa li 1322 m
5.10 A u d . d la  w s i;  5.20 K o n c e r t ; 

6.05 P ie ś n i m asow e i  m u z y k a  lu ­
d o w a : 8.00 M u z y k a ; 8.30 A u d . d l*  
d z ie c i z k o lo n i i  i  o bo zó w ; 8.50 l i ­
tw o r y  k o m p . c z e s k ic h ; 9.45 In fo r ­
m a c je ; 9.50 „W  ry tm ie  w a lc a “ ; 10 l® 
A u d . d la  p rz e s z k o li i dz iec ińcóW  
W ie js k ic h ; 10.30 U tw o ry  s k rz y p c o ­
w e ; 10.55 A u d . p o e ty c k a : 11.15 „M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i“ ; 11.45 ,,G łos 
m a ją  k o b ie ty “ ; 12.15 „W ie ś  ta ń c z y  
i ś p ie w a “ : 12.30 A u d . d ia  w s i;  12. 
„N a  s w o js k ą  n u tę “ ; 13.15 P rz e rw a ; 
15.30 A u d  d la  d z ie c i; 16.20 Z c y k ­
lu : „M u z y k a  ra d z ie c k a “  — aud . s l * 
m uz. w  o p r. d r  Z . I  issa — „ T w ó r ­
czość Je rzego  S z a p u r in a “ ; 17.15 
k r a ju  i  ze ś w ia ta “ : 17.45 Pog. Z 
c y k lu :  „ S y lw e tk i  lu d z i p o s tę p u “ ;
18.00 P ie ś n i S c h u b e r ta : 18.15 S ty l i ­
zow ana  m u z y k a  lu d o w a : 18.40 „D r a ­
m a t bez lic z b “  — o pow . W. O r l i -  
na: 19.00 ..A rc y d z ie ła  m u zyczn e  są 
d la  w s z y s tk ic h “ ; 19.30 „O d  m e lo d ii 
do m e lo d ii“ : 20.30 P ieśn i k o m p . p o l­
s k ic h ; 20.45 A u d . d la  w s i: 21.00 K o n ­
c e r t s y m fo n ic z n y ; 22.00 „N a  m u ­
z y c z n e j f a l i “ ; 22.25 M u z y k a  tanecz­
na.

Program  I I  na fa li 367 m
6.15 M u z y k a  lu d o w a  i p ie śn i ma­

sow e; 8.00 P rz e rw a ; 13.30 „M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h “ ; 14.30 „M a tk a “  — 
fra g m . opow . Ig n . M a c ie jo w s k ie g o ; 
14.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a : 15 3® 
A u d  d la  d z ie c i; 15.50 A ud . l ite ra c ­
k a ; 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i: 16 33 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17.15 K o n cep t; 
18.15 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ : 18.30 Po- 
n is  u c z n ió w  P a ń s tw . W yższe j S zko ­
ły  M u z y c z n e j w  W a rsza w ie : 19.4® 
M u z y k a  ta n e czna . 20 30 K o n c e r t m a­
s o w y ; 21.15 K o n c e r t  ro z ry w k o w y *  
21.45 „W s p o m n ie n ia  ro b o tn ic z e “ **
22.00 „M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i“ : 22.:’®
R e p o rt, z T u r n ie ju  S zachow ego 
S opoc ie : 22.35 K a m e ra ln a  m u z y k a

I p o ls k a ; 23.10 K o n c e r t z B udapesz tu .

W ydaw ca K om itet
N acze lnego  8-83-28 
8-51-04 8-57-62 8-82-28
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